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W y c h o d k i  w  d w ó c h  w y d a n ia c h

ul* Lwowa O gmilinie a. popołudniu, dla prow ia :/i 
o 8 . wieczorem.

FTzedpłata ■wynosi:
"  e L w ow ie z dostawą do domu: miesięcznie zł 1.60, 

kwaiulnie zł. 4 .5 0 , półrieznie 9 zł. Prenu
merat orowie miejsc wi mają nadto prawo 
b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy- 
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Na prow incyi zprzesyfką pocztową: miesięcznie 2  zł. 
kwartalnie 6  z ł .  półrocznie 12 zi. ‘ 

ranici; kwartalnie zł. 7 6 0 , półrocznie 15 zł
P renu m eratorów ic Gaz. Nar. moga otrzymać ty

godnik humory..tyczny SZCZUTEK za do
płatą miesięczną 33 ct., kwartalnie 1 zł.

N cin er  kosztu je  O cen tów .

BIURA EEDAKCYT: Ul. Karola Ludwika 1. 3 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe. 

BIURA A D M IN istR A C T I :  Ul. Karola Ludwika3 
(sklep). Otwarte od rana do 7 wieczoioM. 

Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjm ują we Lwowie. 
Administracja Gat. Nar. ul. Karola Ludwika L 3. 
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris, — we W iedniu: Haasenstein <fe Vogler (O tle 
Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerztadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Duke*, Wollzeilo6- 
H. Schallek, Wollzeile U  i J. Danneberg, I. Woll- 
zeile 19, — w H am burgu: A. Steiner, — w Frank 
furcie n. M.: Ha«»enstein <fe Yogler i G L . Daube&C 

_  yr W arszawie; Reichmann di Freudler.
CERA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia .w yeca ja e  m  jo 

dnoszpaltowy w iem  dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et Nadeelaue za wiersz lub jego
miejsce 80  ct.

_  Prenumeratorowie m ie jscow i
przy składaniu przedpłaty aa „Gaz. Nar.“ 
w naszej ftdininistracyi (ul. Karola Lu 
dwika 3, oklep) otrzymują z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n i e  kartę abonamentową na 

Wypożyczanie książek  
w języku polskim, francuskim i' niemie
ckim, ze znanej czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera) na przeciąg 
czasu trwania prenumeraty.

Wyjaśnienie o sytuacyi
w trzech klubach koalicyjnych.

Wczoraj 22, b. m. odbyły się posie
dzenia członków trzech wielkich klubów 
koalicyjnych, na których prezesowie 
tychże zdawali sprawę z ostatniego 
przesilenia rządowego.

Telegraficzne sprawozdania z prze
biegu tych posiedzeń, przedstawiają rzecz 
następująco:

W iedeń d. 2Ł. listopada. Koło polskie 
zebrało się dziś w południe niemal w 
komplecie a nadto na posiedzenie przy
byli członkowie Izby panów ks. C ż a r 
t o  r )  8 k i i dr. Z o l l ,  jako też były mi
nister Z a l e s k i .

Zebranie zagaił dotychczasowy prezes 
J a w o r s k i ,  dłuższem, pięknem przemó
wieniem. Fakty zaszłe w jesieni — rzekł 
on —  spowodowały, że jakkolwiek dziś 
zeszliśmy się tu wszyscy jak dawniej, to 
jednak znajdujemy się w obec zmienio
nych stosunków. Koło polskie — mówił 
dult-j p. Jaworski — wypowiedziało da
wniej zasadę, jakiej trzymać się pragnie 
a zasadą tą było zachowanie sobie w o l 
n e j  r ę k i  w działaniu. Życzenie to wy
powiedziało Koło nie dla tego, jakoby 
nie rozumiało, iż większość stała konie
czną jest dla przeprowadzania czynności 
parlamentarnych, ale-dla tego, że czuło, 
iż nie może większości tej tworzyć ze 
stronnictwem, z którem niemal nic go nie 
łączy a z pominięciem tego stronnictwa, 
które wraz z Kołem od tak dawna wspól
nie działało, z którem Koło jest związane 
w wielu sprawach wspólnością idei. W  tym 
też duchu miałem zaszczyt imieniem Koła 
tak w r. 1891 jak i 1892 w pełnej Izbie 
przemawiać.

Rząd hr. Taafego czynił usiłowania 
połączenia trzech klubów, środki atoli ku 
temu używane, były widocznie nieodpo 
wiedne, skoro pożądanego wyniku przy- 
nieśe-nie zdołały. Dopiero wniesienie pro
jektu reformy wyborczej stworzyło n e 
g a t y w n ą  koalicję stronnictw. Każde 
z tych stronnictw dla innych względów 
sprzeciwiło się przedłożeniu — co do Koła 
polskiego to jak już w Izbie zazna
czyłem, my nie przeeiw zasa  ̂ zie wystąpili 
ale prz ciw formie wniesienia.

Do chwili odroczenia Rady państwa 
znany jest panom przebieg sprawy Co 
późniaj się działo —- powiem w krótko 
ści. Jako przewodniczący Koła, prowa 
dziłem w imieniu tegoż a zawsze w po
rozumieniu z komisją parlamentarną ro 
kowania z przewódcami dwóch innych 
klubów, Hohenwitrthem i Plenerem jako 
też z ks. Windisch-Graetzem, któremu 
monarcha powierzył utworzenia przy
szłego gabinetu. Moją myślą przewodnią 
w rokowaniach tych by ło : zawarowac 
Kołu polskiemu równorzędność w koali- 
cyi i gabinecie, i to mi się w większej 
części, choć nie w takiej, jak pragnąłem, 
udało uczynić. Jakie były trudności —

wiedzą członkowie koruisyi parlamentar
nej, — szczegółów tu przedstawiać nie 
będę, —  gotów atoli jestem prywatnie 
każdemu z panów udzielić wyjaśnień.

Teraz przychodzi zadanie cięższe — 
koalieyę tę .urzeczywistnić, koalicyę tę 
utrzymać. Dla trwałości koalicyi, rzecz 
nie tajna a nawet za dobrze każdemu 
z nas znana, potrzebne jest przyjęcie 
Btałego programu. Rząd program wypra
cował i jutro go Izbie praedłoiy. Jutro 
więc będzie już pora do omówienia tutaj 
stosunku Koła do rządu, do stronnictw.

Teraz przychodzę do sprawy osobi
stej. Wiadomo panom, że łaska cesarska 
powołała mnie do gabinetu. Wezwanie to 
przyjąłem za porozumieuie się z komisya 
parlamentarną. Zaszczytne tedy stanowi
sko przewodnictwa w Kole, które raczy
liście mnie panowie przed laty powie
rzyć, składam dziś napowrót w wasze ręce 
do godnego rozporządzenia. Jako prezes 
Koła kierowałem się zawszo miłością kraju 
i poczuciem obowiązku (ogólne oklaski). 
Ze zadowoleniem spoglądam w przeszłość, 
bo wszystkie żądania kraju, które podno
siłem, jeśli nie w całości, to bodaj w czę
ści odniosły skutek. Stało się zaś to 
wszystko nie dzięki mojej osobie — ale 
dzięki patryotyczDemu, solidarnemu za
chowaniu się członków Koła i poparciu 
Koła, jakiem się ja, jako przewodniczący 
tegoż cieszyłem.

Z obawą mógłbym patrzeć teraz tylko 
w przyszłość —  ale i tu otucha napeł
nia mnie o tyle, że jako członek gabi
netu i poseł mego kraju będę zawsze 
iść razem z Kołem, czuć się z niem 
w jak najściślejszej łączności i starać 
się, by praca jego i zapobiegliwość była 
obfitą w skutki. (Oklaski.) W gabinecie 
będę tym, czem byłem dotychczas: pra
wdziwym wyznawi-ą idei konserwaty 
wnyc-h, nieopierającym się atoli ideom 
nowym, dobrym i odpowiednim. Was zaś 
pauowie proszę, abyście mnie temi sa
mami uczuciami zaszczycali, co dotych
czas. (Oklaski.)

Po przemówieniu tem zabrał głos 
wiceprezes Koła p. B e n o e  i imieniem 
Koła wyraził p. Jaworskiemu podzięko
wanie za dotychczasową pracę, a radość 
z powodu nom inacji jego  ministrem.

P. Jaworski przemawiał następnie, 
podnosząc zasługi Zaleskiego, na co ten
że w odpowiedzi dziękował Kołu za po
parcie w czasie swego urzędowania i 
oświadczył, iż bez osobistej am bicji chce 
jako prosty żołnierz oddać do rozporzą
dzenia dla dobra kraju swoje doświad
czenie, oparte na 36-letniej działalności.

P. M a d e y s k i  w krótkich słowach 
oświadczył, iż zostawszy powołany do 
gabinetu składa godność wiceprezesa 
Izoy posłow i członka komisy i parla
mentarnej Koła polskiego. Mimo niep - 
rozumień, j*kie w ostatnich czasach 
miały miejsce, nie czuje żalu do Koła i 
zawsze uważać się będzie jako poseł w 
łączności z Kołem. O sytuacyi polity
cznej powie obszerniej, gdy Izbie przed
łożoną zostanie już deklaracya rządu co 
do przyszłego programu. 

v Na tern posiedzenie Koła przerwano. 
Liąg dalszy odbędzie się we czwartek.

*Vledea 22 listopada. Na dzisiejsze 
posiedzenie niemieckiej lewicy przybyli 
ministrowie Plener i Wurrabrand, któ
rych przywitano burzliweini oklaskami.

Minister skarbu dr. P l e n e r  zabrał 
głos, poduosząe, że jut przed kilku ty
godniami, w czasie ostatniego posiedze
nia klubu, sprawy przybrały taki obrót 
iż wspólna akcya trzech stronnictw nie- 
tylko przeciwko reformie wyborczej, Hle

także dla sprowadzenia nowej sytuacyi 
politycznej okazała się niezbędną. W dal
szym ciągu zaznaczył mówca, iż w cza
sie układów, toczący h się dla utworze
nia nowego rządo, wspierała go zawsze 
rada obu kolegów z prezydyum stronni
ctwa, Kuenburga i Heilsberga, a także 
skuteczna i bezinteresowna pomoc Chln- 
metzky’ego, za co im minister składa 
serdeezue podziękowanie Omawiając po-*, 
wołanie go do nowego ministerstwa przez 
cesarza, zaznacza mówca, że zarówno 
on, jak hr. Wurmbrand, uważali za obo
wiązek sumiennych polityków nie odm ó
wić współdziałania w tej zmianie, która 
leżała także w interesie stronnictwa. 
Polityczpa odpowiedzialność żąda, aby 
w sytuacyi stworzonej przez stronnictwa, 
one same wzięły w swoje ręce dalsze jej 
ukształtowanie. Ukształtowanie to jest 
niewątpliwie truduiejsze, niż w innych 
krajach i innych czasach, gdyż więk
szość, złożona z jednolitego stronnictwa, 
nie istnieje w Austryi. Nowy rząd może. 
się jedynie oprzeć na koalicyi trzech 
stronnictw. W  tem połączeniu różnoro
dnych stronnictw kryje się zarodek tru
dności, których nie należy przeceniać, 
ale które raczej należy omijać przy po
mocy dobrej woli, niżeli powracać do 
dawniejszego stanu rzeczy, lub wywoły
wać kombinacyę, pomijającą niemiecką 
lewicę. Jest rzeczą oczywistą, że w no
wej kombinacyi ani prawica, ani lewica 
nie mogą występować z zasadniczemi 
roszczeniami. Natomiast zapomocą poro
zumienia tych stronnictw, można urze 
czywistuić cały szereg ważnych reform, 
któreby inaczej nigdy do skutku nie 
przyszły. Jeżeli ta koalicya znajdzie na
leżyty wyraz w składzie rządu i jeżeli 
rząd znajdzie odpowiednie poparcie sprzy
mierzonych stroanictw, w takim razie 
ule jest wykluczona możliwość nadania 
całej administracyi państwowej silniej
szego i świeższego ruchu. (Oklaski.) Ja
ko członek nowego rządu proszę o za
ufanie, ale także o poparcie całego rządu 
przez stronnictwo. Jeżeli bowiem stron
nictwo przyjmuje nową sytuację, nie 
może odmówić poparcia nowemu gabi
netowi, tem bardziej, że dalszą konse
kwencją koalicyi jest także zbliżenie się 
trzech wielkich stronnictw, jakie wogóle 
wynika z ogólnej politycznej konfigura- 
cyi. Składam dziś przewodnictwo w klu
bie, a jest to dla mnie kr<>k poważny i 
poruszający mnie do głębi. Usiłowałem 
zawsze służyć uczciwie naszej dobrej 
wspólnoj sprawie. Było to jednak mo
żliwe tylko wskutek waszego niezachwia
nego zaufania, które timożl wiło mi utrzy
mania jedności stronnictwa, skonsolido
wanie go na wewnątrz i wyrównanie 
pewnych różnic w zapatrywaniach. Za
ufanie i syrapatya, jaką mnie otaczali
ście, będzie dla mnie zawsze jedut-m 
z najelilubniojszych wspomnień. Zaufa
nia tego potrzebuję bardzo na raojem 
nowem stanowisku i apeluję do dawnych 
wspomnień i do dawnej przyjaźni.

„Jeżeli chcecie, aby próba, którą roz
poczęliśmy udała się, w takim razie n e 
pozwólcie, aby zaraz na początku wkra
dała się pomiędzy nas nieufauść i miej
cie nieco politycznej cierpliwości, dopóki 
nowa korabinacya nie wżyje się. Ponie
waż moje osobiste polityczne stosunki 
z członkami stronnictwa utrzymam w ca 
łej pełni, przeto dzień ten nie jest dniem 
pożegnania, ale początkiem nowego szczę 
śliwego porządku rzeczy, który dawne 
związki utwierdzi, a może także dla do
bra ojczyzny skutecznie i płodnie na ze
wnątrz się objawi. (Burzliwe oklaski).

Minister handlu hr. W u r m b r a n d  
prosi, aby klub nietylko zaszczycał go 
zaufaniem, ale popierał czynem i radą 
przy spełnieniu trudnego zadania, które 
nam przypadło w udziale. Mogę spodzie
wać się — mówił minister -  że dla do

lara naszej ukochanej Austryi udzielicie 
waszego poparcia nietylko mnie, ale ca
łemu gabinetowi, który w trudnych cza
sach podjął wielkie zadanie zjednoczenia 
umiarkowanych, państwo podtrzymujących 
stronnictw, popierania ogólnego dobra 
przez pokojową, ale nieustającą pracę 
i wzmocnienia wspóluej auslryackiej idei 
państwowej. Zarówno każdy z nas, jak 
i całe stronnictwa muszą dać dowody 
wielkiego zaparcia się siebie i politycznej 
wstrzemięźliwości. Utrzymując porozu
mienie z własnem stronnictwem, z któ
rem od wielu lat czujemy się zjednoczeni 
we wszystkich wielkich kwestyach zasa
dniczych. mamy także zadanie pozosta
wać w porozumieniu z innemi partyami, 
wckodzącemi do koalicyi i wzajemną 
zgodę pomiędzy slronnietwami o ile m o
żności utrzymać.

W powierzonym rai wydziale wstę
puję w ślady mego bardzo zasłużonego 
poprzednika i będę się starał jego wzo
rem uzyskać poparcie wszystkich stron
nictw w sprawach przedmiotowych. Cel 
bowiem podniesienia komunikacyi, roz
woju przemysłu i handlu i wzmocnienia 
obywateli państwa w wielkiej walce kon
kurencyjnej narodów jest niezawodnie 
eelem wspólnym i liczyć może na po
parcie wszystkich patryotów. (Mowie mi
nistra towarzyszyły żywe oklaski).

Zastępca prezesa lewicy H e i l s b e r g  
dziękuje ministrom i oświadcza, że le
wica zgadza się na koalicyę, jako na je 
dyną drogę wyjścia z istniejącej rozpa 
eziiwej sytuacyi i w nadziei, że w ten 
sposób dojdzie się do stanowczego po
lepszenia i pomyślnego skonsolidowania 
stosunków publicznych. Lewica wierzy 
słowom wypowiedzianym przez ministrów 
i ufa im. Na tem posiedzenie zakończono.

W iedeń  d. 22. listopada. Klub kon
serwatywny odbył dziś w południe po
siedzenie, na którem przewodniczący hr. 
H o h e n w a r t  podał w krótkości prze
bieg rokowań koalicyjnych i sprawę 
utworzenia gabinetu parlamentarnego. 
Rozprawę i dyskusyę nad stosunkiem 
klubu do rządu i innych stronnictw od
roczono do czasu ogłoszenia przez rzą i 
programu, co ma nastąpić, jak wiadomo, 
na jutrzejszem posiedzeniu Izby.

Z Warszawy
pod dniem 17 bin. piszą do Dziennika 
Poznańskiego:

W ostatnich dniach posypał się na 
nas cały szereg niespodzianek z tytułu 
3 maja. Wiadomo wam zapewne, że 
w roku zeszłym i w roku bieżącym 
w dzień 3 maja pewna liczba osób za
bawiła się w niewinne bardzo objawy 
putryotyzmu. Na razie aresztowano tyl
ko kilkanaście osób, stwierdzono ich 
tożsamość i z niektóremi admonieyami, 
zaimprowizowauemi pr/.ez obecnych wła
śnie w cyrkule policjantów, wypuszczo
no na wolność.

Otóż tegorocznych „zbrodniarzy", 
którzy pokazali się w dniu 3 maja 
w ogrodzie botanicznym i tam kilka 
kwiatów rzucili na szczątki kaplicy, 
która miała być zbudowaną na pamiątkę 
k o n s t y tu c ji ,  już kilka miesięcy temu u- 
karano wydaleniem na kilka lat z War-

- n  gunernij cesar
stwa. Pomiędzy skazanymi znalazł się 
pewien nauczyciel prywatny, były pro
fesor szkół, który wszelkim demonstra- 
cyom w dzień 3 maja, jak to słyszałem 
z własnych jego ust, był przeciwny, a 
w ogrodzie botanicznym, miejscu space
rów publicznych, znalazł się przypad
kiem, uproszony przez jednę ze znajo
mych pań, aby jej na chwilę towarzy
szył. Ale popełnił on zbrodnię, wyraził 
bowiem wobec policyanta, który prze
chodzących koło szczątków kaplicy za
trzymywał, zdziw ienie, iż zabraniają 
chodzić w miejscu spaceru puhlicznego. 
No i przejechał się do cesarstwa, oczy
wiście bez sądu, bo za takie przewinie
nie nawet w Rosyi żaden sąd nie ska
załby na karę. Skazano winnych „adm i
nistracyjną" drogą.

Otóż świeżo przybyła cała serya no
wych wyrobów „w  drodze administra
cyjnej". Dotychczas wiem o kilku, na 
mocy których skazano dotknięte niemi 
osoby na kilkoletnie internowanie w we
wnętrznych guberniach Rosyi. Jednemu 
dostało się dodatkowo sześć miesięcy 
więzienia, kogoś innego znów skazano 
na 1500 rubli kary za urządzenie rze
komo wieczorku na cele patryotyczne, 
a nareszcie nawet autorka 365 obiadów 
dostała się na kilka lat pod dozór po 
licyjny.

Co chwila słychać też o rewizjach 
u najrozmaitszych osób, bodaj najmniej 
podejrzanych, nie braknie też ciągle 
licznych aresztowań, a różne obiegają 
pogłoski o tem, jak  więźniowie w cyta
deli bywają traktowani. Pogłoski te 
przypominają dawno zanikłe nibyto cza
sy, nie powtarzam ich jednakże, ponie
waż stwierdzić nie zdołałem.

P. Apuchtin, kurator okręgu nauko
wego, ma obecnie bardzo nieprzyjemny 
zatarg z przełożonemi sobie władzami. 
Ufając temu, że tu w naszym kraju ka
żdy działacz na własną rękę może rzą
dzić, pozwolił sobie zupełnie samowol
nie zmienić plan przebudowania pier
wszego gimnazyum rosyjskiego, mie
szczącego się w tak zwanym domu Sta- 
szyca. Tymczasem sprawa ta oparła się 
podobno, i. powodu zwiększenia kosztów, 
o ministra skarbu, któremu nie mogła 
pomieścić się w głowie, aby podwładny 
urzędnik śmiał zmieniać plan, zatwier
dzony przez ministerstwo. Budowa zo
stała wstrzymaną, a co dalej będzie, do
tąd niewiadomo.

W  zeszłym tygodniu toczył się przed 
kratkami sądu tutejszego proces, dla na 
szych stosunków wielce charakterysty
czny. Przed sądem stawał pomocnik ka 
syera warszawskiego oddziału Banku 
państwa, Stefan Antonowicz Storch, o- 
skarzony o kradzież 12.000 rs. z depo
zytu, złożonego w Banku. Kradzież do
konaną została w ten sposób, iż podczas 
rewizyi i przy sprawdzaniu depozytów 
wyciągnięto z paczki, zawierającej rs. 
64.700, 8 listów zastawnych Towarzy
stwa kredytowego ziemskiego na ogólną 
sumę 12.000 rs. Sprawdzanie depozytów 
odbywało się dnia 12. marca 1892 r.; 
uczestniczyło w tem w jednej wspólnej 
sali ośmnastu urzędników Banku, a re
wizja odbywała się w ten sposób, iż po 
sprawdzeniu każdą paczkę podpisywał 
urzędnik, który ją rewidował. Otóż przy 
ponownej rewizyi, dokonanej dnia 15. 
czerwca r. z., wykazał się ów brak li
stów, paczka zaś, z której ich brakło 
nie nosiła podpisu.

Podejrzenie padło na Storcha, naj
pierw dlatego, że oprócz niego uczestni

czyli w rewizyi wyłącznie urzędnicy, 
którzy przez długoletnią służbę złożyli 
dowody uczciwości sw oje j, dalej zań 
podejrzenie wzmocniła okoliczność, iż 
Storch, który w maju r. z. został wy
słany do gubernii piotrkowskiej dla ad- 
uiinistracyi majątku Socin , należącego 
do Banku państwa, aczkolwiek Warsza
wę opuścił z długami, w Socinia taś 
miał tylko 35 rubli miesięcznie, żył tam 
hucznie, wyprawiał bankiety, na których 
przyjmował po kilkanaście osób i t. p. 
Nareszcie, gdy go stamtąd sprowadzone 
napowrót do Warszawy, & główny na
czelnik Banku, baron Driessen, na sta- 
cyi mu oznajmił, że jest aresztowanym, 
Storch chciał sobie życie odebrać.

Jeszcze jedna okoliczność przemawiała 
przeciwko Storchowi. Był on już kiedyś 
oskarżony i ścigany z powodu przenie- 
wierstwa. W toku procesu wykazało się 
też, że Storch ma dwie żon y : z pierw
szą ożenił się w Odessie, z drugą po
mimo, że pierwsza jeszcze żyła *  Lu
blinie. Osaarzenie opierało się jednakże 
co do wzmiankowanej kradzieży, wyłą
cznie na poszlakach, do wymienionych 
powyżej atoli dołączyła się jeszcze i ta, 
że w dzień wzmiakowanej rewizyi Iekan 
dr. Karwowski spotkał na korytarzu w 
banku Storeha, wielce wzburzonego, skar
żącego się doktorowi na zdenerwowanie, 
gdy tymczasem Storch na nerwy nigdy 
nie cierpiał; było zaś stwierdzonem, żo 
podczas rewizyi po kilkakrotnie i  Sali 
w ychodził.

Sąd wszystkie te poszlaki uznał ca 
niewystarczające i od zarzutu kradzieży 
Storcha uwolnił, skazując go tylko ca 
dwużeństwo na osiedlenie na Sy beryl. 
Nie w tem wszystkiem jednakże leży 
charakterystyczna strona sprawy, lecą 
w karyerze, jaką Storch tu zrobił. Uro
dzony w r. 1860, rozpoczął on karyerę 
jako kancelista. Został następnie nad
zorcą w akcyzie, potem rewirowym po- 
licyi w Odessie. Tam sprzeniewierzył 
650 rubli, a gdy mu wytoczono o to 
sprawę, uciekł naprzód do Kielc, potem 
do Lublina. W  Lublinie, gdzie go oczy
wiście, jako Rosyanina, nieznsjącego na
wet języka polskiego, z otwartemi ra
mionami przyjęto, otrzymał posadę po
mocnika referenta gubernialnego, s  przed 
stawiwszy się w Warszawie baronowi 
Driessenowi, naczelnikowi o działu Ban
ku państwa, otrzymał odraza posadę 
i w przeciągu jednego rokn 3 awanse, 
gdy inni urzędnicy, mianowicie Polacy, 
w trzy lata jednego awansu nie otrzy
mują. Że notoryczny złodziej rekomendo
wanym jest przez towarzysza ministra, 
to fakt, który chyba tylko w Rooyi zda
rzyć się może. Ale Storch, to je d o n z  t t -  
pów tutejszych karyerowiczów rosyjskicn. 
Ileż to jest ich tu na urzędach, ecęflt* 
nawet wysokich, którzy z powodu nadu
żyć , spełnionych w R osy i, stamtąd 
zbiegli.

Banderye żydowskie
po II. rozbiorze Polski.

P o  drugim  rozbiorze Polski, dok 
nanym za zgodnem  postanowienie 
obu  zaprzyjaźnionych panującyoh, o 
rowej K atarzyny i króla Fryderyl 
W ilhelm a II, rozstrzygnęły się loi 
nasze. Prasy i Rosya wszędzie sari 
poustanawiały urzędy swoje na mi« 
sce urzędów polskich, a król pras 
odbył nawet podróż po świeżo zabr
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P o - w i e ś ć
przez

Haryę Eodziewiczównę.
(Ciąg dalszy.)

Przyniósł ztamtąd kawał brzeziny i 
jako tako szkodę naprawił.

—  Bardzo przemyślny człowiek —  
rzekła panna Felicya.

—  Mus rodzi talenty ! — zaśmiał się 
Kostuś. —  Słuchajno, człecze, a co bę
dzie, gdy nam się koło rozsypie?

—  Bywa i to odparł zagadnięty 
z całą zimną krwią. Ano, jakoś poła- 
dzim !

Znowu wygramolił się na siedzenie, 
co czynił w sposob zupełnie oryginalny, 
gdyż rękami wkładał nogę do pudła, 
a za noga wciagał mozolnie resztę 
korpusu.

Kostuś zanosił się od śmiechu.
Jechali dalej, ale niedaleko nastąpił 

popas.
—  Dalibóg, zdaje się, że ja zabłą

dził. Trzeba było zawracać przy kar
czmie, a ja pojechał w bok, u krzyża.

Zdaje się, że tędy pojedziemy do Kra
sek, a nie do Krzyżopolii. Państwu może 
wszystko jedno !

—  Ale gdzież tam ! Ruszaj do Krzy- 
żopola !

Nastąpiła rejterada, przyczem w naj- 
tyczance coś pękło złowieszczo.

Przy karczmie furman stanął.
Irzeba  koniom dać wytchnąć, 

zmachały się —  zdecydował.
— Ruszaj I — krzyknął gromko Kon

stanty.
Człek wtulił głowę w ramiona i coś 

mrucząc, konie popędził.
W landarze klekotało coś nieustan

nie.
za-—  Co tam stuka w spodzie? 

gadnęła panna Felicya.
— Taka susza, „rozeschła się 1“
Zaledwie tych słów domówił, powóz 

przechylił się raptownie i jednym bo
kiem osiadł na ziemi. Kostuś z impetem 
wypadł i legł w piasku, klnąc; zapo
mniał o obecności ciotki.

— A co ! — rzekł furman. —  Ot i 
wymówił pan w złą godzinę. Koło się 
rozsypało ! Ja mówiłem pani, że będzie 
„okazya". Trzeba było ten „fajtonik“ 
zamoczyć na dobę w rzece, dla zmoco- 
wania. Ach, bieda!

W szyscy obstąpili koło, przypatrując 
się szkodzie bezradnie. Konie tylko bar

dzo obojętnie poczęły szukać pożywienia 
i targać uprząż.

—  A bodajże taki ład ! — wybuchnął 
Kostuś. —  Otóż i wybrała ciocia loko
m ocję. Trzeba było przyjąć konie Róży* 
ckiego i basta. Teraz pojedziemy konno, 
na oklep, przedstawimy się T ed«inom 
oryginalnie !

— Cóż myślisz, furmanie? — sp jta‘  
ła panna Felicya, odurzona zupełnie.

— A cóż? Zabiorę kolo i pojadę i  
niem konno do wsi, może się k ow al 
trafi. Państwo tu poczekają.

—  Przyjem ne! — burknął K o s tu ś .  —  
Chodźmy piechotą.

A moje kufry ? Ja zostanę-
—  Nikt ich nie ruszy ! NiepraW(*a> 

furmanie ?
Pewnie. Jeśli się trafi pieszy, to 

nie ruszy, a jak kto z fura, to czemu 
nie ma w ziąć? O jej, taka z n a j d a ,  kto- 
by rzu cił!

Pokręcił głową z miną taką, że on 
pewnieby nie porzucił. To zdecydowało 
pannę Felicję .

Zostanę i będę czekała —- rzekła, 
siadając na skraju drogi, z parasolką 
nastawioną jak dzida na spodziewanych 
napastników.

Wtem za nimi rozległ się turkot i — 
o rajskie widzenie ! —  siwosze rogal- 
skie wpadły z kopyta na miejsce wy

padku. Jurek szyderczo uśmiechnięty, a 
w powozie blada twarz Adasia.

Uśmiechał się i on.
—  Zbaw co! —  krzyknął Konstanty. 

— Jak widzisz, siedziemy na m ieliźnie!
—  Stryj się tego spodziewał i sam 

zajęty, mnie kazał jechać śladem pań
stwa. Istotnie, trop bardzo wyraźny, bo 
bryka ta każdem kołem kreśli osobną 
kolej. Nic podobnego nigdy nie widzia
łem. Witam państwa 1

— Jeś'i pan jesteś poczciwy, o jedno 
błagam ! —  zawołała pa Dna Felicya. — ■ 
Nie opowiadaj stryjowi, jak nas zastałeś-1

—  I  owszem, zachowam tajemnicę. 
Tymczasem proszę państwa do mojej 
podwody. W Krzyżopolu są już uprze
dzeni i oczekują zapewne.

Nie obyło się bez certowania o ku
fry. Panna Felicya nie przenosiła łatwo 
rozłączenia z niemi.

—  Myślałby kto, że ciotka ma tu 
kontrabandę albo materyały wybuchowe, 
a to tylko szmaty — zniecierpliwił się
Kostuś.

—  Nie mów o rzeczach, na których 
się nie znasz. Moje szmaty stanowią do
wód, że mi u twojego ojca niczego nie 
brak — rzuciła z godnością.

Ta racya zamknęła mu usta. Pocało
wał ją  serdecznie w rękę i miał odtąd 
dla kufrów nul żne względy.

Pozostawiono je  tymczasem pod opie
ką bosego sługi pani Zofii, który przy 
połamanej bryce zasiadł do podwieczor
ku i patrząc za odjeżdżającymi, z po
dziwem głową kręcił.

—  Ot lecą, Matko święta! A nasza 
pani wierzyć nie chce, że od obroku do
piero jest charakter w nogach.

IV.

Gdy się wjeżdżało do K rzyiopola, 
miało się wrażenie miasteczka po po 
żarze.

Wszędzie budowle. Jedne gotowe, in
ne dopiero w robocie, inne chylące się 
do upadku. Żelazne kominy sterczały 
tu i tam, leżały stosy drzewa, desek, 
wapna, cegły, snuło się wielu ludzi, w 
powietrzu pełno było świstu, zgrzytu, 
dymu i pyłu.

W śród tego dom mieszkalny, naśla
dujący szalet szwajcarski, pstro pom a
lowany, stanowił śmieszny dysonans.

Dojeżdżało się doń długą, brukowa
ną ulicą, a przed nim, na trawniku, pa
sły się pawie i błyszczała wielka kula 
srebrna, wśród bardzo eleganckich klom
bów dywanowych.

Zupełny brak drzew uderzył Ko- 
stusia.

— Pan Tedwin ich nie znosi —  < 
bjaśnił Adaś.

—  A te kominy od jakichże fabryk
—  Nie wiem dokładnie. Bywam t 

rzadko i za każdą bytnością było tam e 
innego. Są młyny i pytle, garbarnie 
folusze, mielarnie kośei, nie pamiętali 
wszystkiego. Mój stryj nazywa Krzyto 
poi Manchestrem poleskim i dowodzi 
że tylko hodowla nasion jest użyteczni 
i praktyczną.

— Ale jakże tu ludno i elegancko 
O wielka zmiana, znać pracę i staranie 
— mówiła, rozglądając się panna Fe 
lieya.

_  A panny ładne? —  zagadną 
Kostni.

—  Zaraz je zobaczysz, bardzo tel 
eleganckie. Słyszałem , że bawi ta ró 
wnież pan Józef Jamond.

— Doprawdy* Jakże jestem rada! 
Zobaczę kogo z Sadyb.

Konie stanęły przed gankiem.
Dwóch lokajów, którzy mieli herby 

Tedwinów nietylko na guzikach, ale je 
szcze i haftowane na piersiach, w ysko
czyło na przyjęcie gości.

C. <L a .
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’  eh p o l s ^ i - ^ .  by się naocznie 
przekonać o wysokiej cenie nowej bez-

krWÓ w ciesnebgazety berlińskie, w ycho
d ź c ę  pod ścisłą cenzurą policyjną, do- 
k U d n y  nam dają opis objazdu F ryde
ryka W ilhelm a II po Polsce, lecz g d y 
b y  się nie czytało, że w izyta owa o d 
byw a  się r. 1793 i  g d y b y ś m y  nie mieli 
na czele nadsyłanych dziennikom ko 
respondencyi nazwisk miast naszyć
p o l t ó c h  Mi4d z y t ^
ściana, Rawicza, Wschowy, U,
Kalisza, Łow icza, S k ie r n ie w ic  Częs
chowy, Piotrkowa i innych, zdaw j  
eię m ogło, że to objazd - a y  > 
nie podróż po ziemi P01'58* /! ' worespon-

Posłuchajmy ty lk °  ‘ n: ffiich privi 
dencyi z Kalisza do g  ^  gtaatg
legirte Berlim sche Ze dg iennika w y . 
nnd gelehrten Sachen , y ogga j fla. 
dawanego przez ksiąg y 0S818Cb e Zei- 
zyw anego stąd tak n

tang! :  . . -.o października 1793 -  są
nDzień l o  P —  b y j dniem naj-

stowa koresponde naazeg0. Dozna_
n  Z ó ^ c z ę ś o i a ,  że króla, którego 

i cz c ić  m ogliśm y dotąd tylko 
^ o d d a le n ia , wzrokiem  naszym ogląda
liśm y j * 4 ry chło 2 rana dwieJ d yw i‘BVe m oło jców  tutejszego iydostw a, 
z których  jedna zielono, a druga czer
w on o  w  turecki strój przybrana była, 
-wielce ukochanemu i czczonem u mo
narsze milę jednę naprzeciw w yjecha y. 
Tym czasem  zgromadziła się starszyzna 
żydowska, na której czele stanął pra- 
ktykująoy tutaj lekarz ż y d o w s k i  i™ , 
ca nadworny Meier wraz z oś mi • 
swym synkiem. Ż y d z i m iejsce izajęli 
przed bramą tryumfalną, wzn 
kosztem własnym i oczekiw ali tamte 
przybycia  Jego M ości króla.

„O  godzim e jedenastej Ja.
reszcie w ielce ^ o c h a n y  m onarcha Ja 
dący przed m m  je ^ d z o y ż y c io w s ^

t»ln% i  , \fftiera krótka miał

E T t a L  i r j . »  ? « > »  d ,r  Ja- 
i podał monarsze wiersz, 

k tóry król w łasnoręcznie (hóchst eigeu- 
h&ndig) przyjął- Monarcha raczył przy- 
tem  jak najłaskawiej się odezw ać: „bar
dzo ślicznie dziękuję Ci m ój synu 
i  kilka buziaków małemu m ówcy prze 
«łaó. Następnie pochód wsunął się w 
m iasto aż przed kolegium  jezuickie, 
które zamienione b yć ma na koszary 
wojskowe. Monarcha takowe obejrzał 
i zaraz potem  raczył podróż swą kon
tynuować, w  czasie której jeszcze  mi ę 
całą konw ojow any był przez rycerzy  
Żydowskich (jtidische Ritter). Po P°^r|\ 
oie swym do miasta w ykrzyknęła 
ni ca żydow ska „v iv a tu feldmarszał ow i 
MOllendorfowi, który aż do dnia na
stępnego w m ieście pozostał i aż no 
następnego rana spędzono czas w  naj- 
pobożniejszem  uniesieniu i  najsprawie
dliwszej wesołości (im frommsten Jubel 
nnd in der gerechtesten Freude) .

Podobnie jak  ta korespondencya ka
liska berlińskiej gazety brzmią w iado
mości z innych m iejscow ości, dyskretnie 
aamilczająo ty lk o : ile prrzpadkow się
przydarzyło odw ażnym  jeźdźcom  ży 
dowskim.

Saw icka korespondencya tejże ga
zety także donosi o banderyi jeźdźców  
żydow skich, która króla przyjm ow ała 
i  która go  wyprowadzała z miasta. U- 
iechaw szy spory kawał za miasto jazda
zatrzym ała się i k r z y k n ą w Sz y  : „m ech
dinao nam ży je  nasz dobry kroi za 
w Ł  do domu. I  tu poematem w i
tało żydostw o króla swego i przy dzw ię-
k ^ h  m azyki śp iew k o w d a
pienia pochwalne z okazyi przy J 
monarchy. , _■

Z Płocka pisze korespondent pod 
dniem 22 października, że n bramy 
miasta przyjęło króla żydostw o ze star
szyzną swą i 12 chłopcam i, przybrany
mi w biały taft i odprow adziło do b i
skupiego pałacu. P obyt Fryderyka W il 
helma II w Łow iczu  uświetnił obecno
ścią zwą jenerał Igelstroem , udekoro
wany poprzednio za usługi, oddane Pru
som w sprawie rozbioru Polski, naj
wyższym orderem czarnego orła pru
skiego.

W  Piotrkowie, jak  pisze korespondent 
pod dniem 28 października, „żydostwo 
królow i naprzeciw  w ysłało 30 młodych 
ludzi swej narodow ości, przebranych 
za kozaków i  w zniosło bramę tryum 
falną w żydow skiej ulicy, gdzie król 
jegom ość raczy ł mały poemat przyjąć 
z rąk s ta rszy zn y /

D o innej zaś gazety berlińskiej pod 
tą samą datą donoszą z Piotrkowa, że 
nie 30, lecz aż „50 jeźdźców  żydow skich  
w stroju oryeiitalnym z pochodniam i 
w Tęku“ udział wzięło w  owej kalwa- 
kadzie. „W  dzielnicy żydow skiej król 
przejeżdżał przez pewien rodzaj amfite 
atru, na którym mnóstwo się znajdo
wało dorosłych dziew czyn żydow skich 
w staroizraelickim stroju, które przy 
akompaniamencie dętych instrumentów 
śpiewały pienia na cześć k r ó la /

Z Poznania donosi korespondencya 
z dnia 11 października, że przebrana 
za Turków banderya jeźdźców  żydow 
skich wprowadzała króla do miasta.

„K ozacy  żydow scy“ , jedni przebrani 
w strój błękitny, inni w zielony, przyj
mowali króla w Lesznie i wyprowadzali 
go  z miasta.

Inna gazeta berlińska, „B erlinische 
Naehrichten von Staats and galebrten 
Sachen*, nieum yślnie sprawia kom iczny 
efekt, gdy  podaje w korespondencyi 
z Leszna, datowanej pod dniem 16 pa
ździernika, że starszyzna żydowska 
wraz z  m ołojcam i sw ym i błękitnym i 
i zielonym i wyszła o m ilę z miasta, b y  
króla przywitać. B y ły  przem owy, b ło 
gosławieństwa i nawat W atłas oprawny 
poem at napisany w języku  ^górnonie- 
m ieckim * przyjąć raozył król a rąk 
żydów , jępe obok ustawionej o ćw ierć 
m ili gm iny Bł/»bąstanckiej ,z pastorem 
swym  na czele przejąe&aL nie zatrzy
mując aie, k „pastor Bjinąe — nisze 
korespondent —  a powodu szybkości 
przejazdu nie znalazł </£azyi przem ó
wienia do m on a rch y /

Listy z kraju.
Z p d R aw y R u sk ie j 3 2 . listop,

(Po emika. — Czy ceny ziemi są wygórowana ? 
Czy ziemianin wytrzyma obctfużenłe hipoteozs#

do potowy wartości. — Oo nas zabija?)

Przeczytawszy w Gazecie z d. 18. b. 
m. list ze Zbarazkiego p. n. „Niezdrowe 
stosunki", czuję cię w obowiązku uczy' 
nić w poruszonym przedmiocie kilka u- 
wag, jakkolwiek czynię to nieudojneu) 
piórem. Co prawda, do atramentu i pió
ra od najmłodszych lat zbyt wielkiego 
pociągu nie miałem, poruszona jednak 
przez szanownego autora ze Zbarazkie- 
go rzecz, jest za zbyt ważną i słpsunki 
rolnicze naszego kraju zanadto obetio.- 
dzącą, abym będąc ^odmiennego, zdania 
nie zaom ł głosu i nie przyczynił się do 
jej wyjaśnienia.

List wzmiankowany najeży podzielić 
aa dwie części. Jedna odnosi'si-j 4ó ży
cia na wsi, liczącego się z dochodami i 
przyszłością ' druga zaś do nadzwyczaj 
wysokiej ceny ziemi w ostatnich latach 
i obawy, jaką w przyszłości fakt ten w 
kołach rolniczych wywołać może, Co do 
pierwszego ustępu zupełnie z autorem 
się zgadzam — ale równocześnie zna
ją c dużo powiatów, stw.erdzić muszę, 
że widzę wszędzie nietylko, iż stosunki 
się nie pogorszyły, ale stanowczo zwrot 
ku lepszemu. Każdy rolnik oddany swej 
skrzętnej j cichej pracy uprawia ten za
gon po przodkach odziedziczony nie 
tylko rak jak dawniej, ale znacznie le
piej — czego Jow dem, że produkcja 
zboża w poszczególny-h majątkach nie 
spadła, lecz się podwoiła, a nawet i 
wyższy procent wykazuje,

Mnie atoli chodzi głównie o punkt 
drugi a m ianowicie; ź.e cena ziemi w 
ostatnich czasach uietylko nie jest zbyt 
wysoką ale raczej za niską i źo w na
stępstwie rzekomo wygórowana cena 
ziemi nie pociągnie złych skutków dia 
rolników. Znajduję, że ziemia u nas do 
czasu zwyżki była za oizko cenioną i 
występował ten jaskrawy fakt, że ma
jątki, których morg można było z ła
twością kupić po 80 — 100 złr. dawały 
zaraz po 10 do 12 zł. tenuty dzierża
wnej. Czyż ten procent był odpowiednim

za najpewniejszą lokacyę kapitału, jaką 
jest bezwarunkowo lokacya w ziemi ? 
Żywioły nie nasze rodzime i nierolnicze 
wnet się w tem zoryentowały i odtąd 
się datuje, że szereg mi jątków przecho 
dzić zaczął w ręce niepowołane. Dzisiaj 
morg w  tym samym majątku kosztuje 
dwa razy tyle, choć daje ten sam pro
cent —  stosunkowo zawsze jeszcze do
bry — a następstwem tego jest, iż ży
wioły obee, nieznajdująe już tak świe
tnego interesu w utrzymaniu ziemi, wy
magającej zawsze sporo pracy, a czyniącej 
niejednokrotnie zawody, sprzedają do
bra napowrót rolnikom z powołania. Że 
tak jest —  najlepszym dowodem notatki 
przytaczane w dziennikach pod rubry
ką „Zm iany własności". Obawa więc, 
aby z p wodu wyższego ocenienia ziemi 
i droższej je j ceny obecnie, aniżeli da
wniej, ni# przeszła ona w ręce obce, 
nie tylko jest płonną, ale wywiera 
wręcz przeciwny skutek.

Zachodzi teraz pytanie: czyli rolnicy 
są w możności wytrzymać obciążenia 
długami hipotecznemi do połowy warto
ści rzeczywistej. Muszę być w odpowie
dzi na to pytanie znowu optymistą i u- 
trzymywać: ii  są w możności. Najpierw 
zniżony procent, który ze spadkiem pro
centu od kapitału ruihomego w przy
szłości j,esz,cze spadnie, czyni, iż jakkol
wiek w winił bująfkach stan obdłuże- 
aitt hipotecznego się podniósł, to jednak 
dla rojnika nie jest f-n  stan cięższy jak 
był poprzednio, gdyż opłaty pqcząe pq 
zostały te same. Następnie winiepern 
tutaj podnieść, iż właściciele ziemscy 
dzisiaj więcej jak kiedykolwiek zdaią 
sobie dokładnie sprawę, iż wobec ob- 
ćiążeai|, ^lipotec nego i trudnych warun
ków klimatycznych i koniunktur handlo
wych, tylko swej zapobiegliwości za
wdzięczają, i ' na stauowisku utrzymać 
jsi  ̂ /nogą. Nie raty towarzystw kredy
towych i nas gniotą, ale b r a k
w s z e l k i e j  p o j p y c y  j o p i e k i
ś j f er  k o p / p e t  e ń f n y ę h  r a 9?*
Sjzych glęĄów rolniczych, które nieraz 
n i ż e j  k,Q g z t jy p r o d u k c y i  o da
wać jesteśmy zmuszeni —  tej j/a- 
wet pociechy, aby klasa konsumująca 
je , równomiernie tanio je otrzymywała.
* Nie dalej jak w roku obecnym ja- 
kiejż.e to nkojicgności należy przypisać 
napływ zboźą i innycji p/mdiik/ów wę
gierskich do naszego kraju,' jąk nie dy- 
fereneyom frachtowym ną kolejach wę.- 
gierskich, które naszą m^jscpwą pro- 
dukcyę zabijają. A w hoaowii bydł.ą 
czyż lepiej się dzieje ?

Wszak wszystkie nasze władze i in 
stytucje uwagę> że P° tek sło
tnym roku poWO.C y  flól' bydła jest 
niezbędną. Podania poszły — a soli jak 
nie ma, tak nie ma. Prawdopodobnie w 
maju nadejdzie odpowiedź !

Z& daleko zaprowadziłoby rozbieranie 
rozmaitych kwestyj , które oddziaływają 
szkodliwie n» fojzwój gospodarstw. Po
gadanki te zostawiam do Ji»t,ów ?i,mQr 
wemi wieczorami pisanych, — tepaz tyl" 
ko jeszcze raz z całym naciskiem pod
noszę, że obawy z podniesienia się war
tości n/i są bezpodstawne i że następ
stwa, jakie ztenij^p w dalszym ciągu z 
tej przyczyny traiść mogą, pietylko nie 
będą szkodliwemi, ale przeciwnik korzy-

(m. m.)
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M ianow ania. Krajowa dyrekeya skarbu 
zamianowała ofieyała kasowego Tytusa Mo- 
rawieckiego prowizorycznym adjunktem głó
wnej kasy krajowej we Jjwowie w IX  kla
sie rangi.

Dalej zamianowała prowizorycznych ofi- 
cyałów kasowych Jędrzeja Kościeleckiego i 
Franciszka Gutowskiego olicyałarai kasowy
mi w X  klasie rangi; asystentów kasowych 
Stanisława Szediwego i Ludwika Tregera 
prowizorycznymi oficjałami kasowymi w skła- 
dżie osobowym głównej kasy krajowej we 
Lwowie i filialnej kasy krajowej w Kra
kowie.

W końcu zamianowała prowizorycznych 
asystentów kasowych Edwarda Cbmiełarczy-

ka i Mieczysława Patraszewskiego, asysten
tem) kasowymi w X I klasie rangi; adjun- 
ktow podatkowych Aleksandra Wierzbiań
skiego i Kazimierza Iwaszkiewicza, prowi
zorycznymi asystentami kasowymi w skła
dzie osobowym głównej kasy krajowej we 
Lwowie i filialnej kasy krajowej w Kra
kowie.

P rzen iesien ia . Józef Sas Matkowski, 
rewident kolei państwowych został prżenie- 
siony jako zastępca naczelnika siacyi do 
btryja.

Ż e s fe r  k ośc ie ln y ch . W  gr. kat. 
dyecezyi przemyskiej prezentę na Pawłoko- 
inę w pow. brzozowskim otrzymał ks. Grze
gorz Perzyło. — Kanoniczną instytucyę na 
Piątkowę w pow. dobromilskim otrzymał ks. 
Mikołaj Kotecki. — Zarząd parafii w Mi
chałowicach w pcw. drohobyckim powierzo
no ks. Józefowi Hubickiemu.

P ro in o  ye. P. Antoni Zoll, rodem z 
Krakowa otrzymał na wszechnicy Jagielloń
skiej stopień dostora praw.

Ś luby. W sobotę o godz. 1/i8 wieczo
rem w kościele 0 0 .  Bernardynów pobłogo
sławiony zostanie związek małżeński p. Jó
zefa N e u m a n a ,  dyrektora drukarni Fil
iera i Spółki z panny Kazimierą P i l l e -  
r ó w n ą .

Zm iana nazwiska. P. Władysław Ku- 
sionowicz, urzędniK konceptowy magistratu 
krakowskiego uzyskał pozwolenie zmienienia 
nazwiska redowego na Grodyński.

N ow y urz^d telegra ficzny wszedł 
V życie ? 4piem 20. b.. m. w Dembicy w 
powiecie pilzicńskim. Służba jest ograniczo
ną na godziny od 3— 7 popołudnią.

D yrefcęya now s^echnoj w ystaw y 
kra jow ej wysłała do (Jzeoi, tymczaauwe 
a e wystawy z winietą Stachiewicza celem 
"mieszczenia ich w publicznych miejscach 
miast i miasteczek czeskich, Jak gorąco 
wzięli się pobratymcy nasi do spopularyzo
wania i propagowania naszej wystawy do
wodzą liczne zgłoszenia o nowe par(je afi
szów, jak również poniższy list z Czactawia 
otrzymany ; „Niniejszem zawiadamiamy Sz. 
(fyrejjcyę jż uczyniliśmy zadość żądaniu dy- 
yekcyl z 4- lSJ. b. m. nąileścjliśmy plakaty 
wystawową na placach, w piprszorzędnyćh 
hotelach i restauracyach. Starać się też bę- i 
d;ieroy ze wszystkich sif naszych poprzeć 
waszą wystawę iżby uwieńczoną oną została 
tym samym rezultatem jak nasza wr. 18yi 
Jesteśmy narodem bratnim, jednej krwi" 
która płynęła w żyłach praojców naszych 
Ozechą i Jjeeha, poczuwamy się przeto do 
obowiązku po4amą najgorętszej pomocy jak 
powiedzieliśmy, ze wszystkich sił, pięknemu 
jffilturnemu przedsiębiorstwu braci Lecha 
chociaż w pewnych kierunkach tą „arna 
miarą nam nie płacono. Życząo wystawie 
waszej raz jeszcze wszelkiego powodzenia 
przesyłamy dzielnemu i prześlicznemu przed
sięwzięciu bratniego narodu z szczerego serca 
krat«r8|ie: na zdar! Urząd gminny kr. m 
uzssław. purmmtr*.!!

C z a s o wa  w y s t a w a  p s ó w  na pow
szechnej wystawie krajowej odbędzie się w 
dniach 21, 22 i 23 września r. 1894.

P. J a n d a u r e k ,  naczelny inżynier fir- 
m  PJtesIGeJ frziłlka, przybył do Lwowa i I 
zajął się urządzeniem oświetlenia elćktryćz- 
ftego na wzgórzu Btryjskiem, {

P. Ko s i b a ,  autoryzowany geometra; 
lwowski, zaprojektował wykonanie planu en 
r e l i e f  parku Stryjskiego i terenu wystawy 
r. 1894, na podobieństwo okazywanej obe-1 
cnie w mieśpie naszem bitwy pod Custozzą.

W l i c z b i e  I mp r e s a r i ó w  j ppzedf- 
jiebiorców widowisk, którzy zasypują dyrekcję 
,wysławy p^wp/eclinej swojemi propozycyami 
stanął też atletą warszawski p. Pytląsipski, 
który zamięrza produkować się złożoną przez 
siebie trnpą gimnastów,

s z c z r n i e ^ T 51111' . 1^ ^ 1̂  wel^  Je‘ f  me ma harmonii. Podstawy towarzy
stwa, dawne kontrakty z kapelistami roz- 
WtąZAftfl, ąhy nowe ugody pozawierać 15 
tego miesiąca, tymczaseip tydzień jąż od 
tego terminu minął, a nic nie słychać o 
staraniach około przywrócenia do życia tej 
pożytecznej instytucyi. Kapeliści pozostawie
ni samym sobie, niepewni Jutrą, czekają 
wykonania zapowiedzianych przez wydział 
reform, a przedewfzyGkiem ostatecznego zli
kwidowania dawniejszych jego zobowiązań. 
Listopad ma się już ku końcowi, wielki rok 
1894 wyłania się już z mgieł przyszłości, a 
„Harmonia" sama jedna miałażby nie sta
nąć dp wie/kiego apelu podczas wystawy ? 
Czyżby rzeczywiście ju;6 jak byłą c!}°rą> że 
jej nawet energia i zapał nowego dyrektora

' ' -  —i  — X. ra

O siro ż iiie  * ty tu ła m i. W  Paryżu i 
Brukseli zawiązała się banda oszustów, któ
ra przesyła artystom i literatom dyplomy 
honorowe mianujące ich członkami: „^ ca'
demie artistiąne scientifiąue et litteraire." 
Kilku artystów w Warszawie, Krakowie i 
Lwowie otrzymało owe „bon rowe“ patenty 
i zapowiedź nadesłania „wielkiego medalu" 
pod warunkiem przesłania „dyrektorom* o- 
ivej akademii kilkudziesięciu franków. Cała 
ta sprawa byłaby śmiesznym żartem, gdyby 
nie byli dali się złapać niektórzy nasi arty
ści na tytuł członka „akademii* i „wielki 
medal* i przez usłużnych reporterów nie o- 
głosili o swem odznaczeniu.

Ruski k om ite t w ystaw ow y , który 
zajmuje się sprawą udziału ruskich towa
rzystw w wystawie krajowej, odbył onegdaj 
posiedzenie pod przewodnictwem Damiana 
Sawczaka. Postanowiono wybudować pawi
lon ruskich towarzystw na obszarze 200 m. 
kw. i to ile możności wśród oddziału etno
graficznego. Plan pawilonu wygotował bu
downiczy p. Lewiński. W wystawie wezmą 
udział następujące towarzystwa ruskie : Pro- 
świta, Kuska Besida, Towarzystwa im. 
Szewczenki, Narodna Torhowla, Żoria, Dni 
ster, Bojan, Klub Rusinek, Towarzystwo pe
dagogiczne, Huculska spółka, Tow. akade
mickie Watra i inąe.

Wydział ruskiego Towarzystwa pedago
gicznego zajmuje się przedstawieniem 
wystawie krajowej szkolnictwa ruskiego od 
dawniejszych do najnowszych oaasów, i wy
dał w tym względzie podpisaną przez posła 
Barwińshiego odezwę z szczegółowym pro
gramem.

Starania gorliwe Rusinów co do wysta
wy krajowej, kierowane niezmordowaną ręką 
prof. Szuchewicza, doznają ogromnej pomo
cy wskutek tego, że weźmie w nich udział 
także ks. kanonik Pietruszewicż, od lat 50 
badacz na polu etnografii, archeologii i 
lingwistyki reskiej.

Pr zydent, jeneralnej dyrekcyi kolei 
państwowych austryaekich zawiadomił okól
nikiem podwładne sobie iyrekeye o uzna
niu cesarąkiesą oględność i dokładność
okazaną w transporcie wojsk podczas ma
newrów jarosławskich. Wyraz cesarskiego 
zadowolenia dostał się tak j^neralnej dy
rekcyi jak i personalowi kolejowemu,
któyy w przeprowadzaniu transportów bez
pośrednio brał udział.

Sudalicya Mary»Ąstk®^ Podczas uro
czystości pierwszej rocznicy założenia soda- 
lieyi, obchodzonej w dnia ŚW . Stanisława 
Kostki w Brzozowie, przystępował liczny 
zastęp sodalisów pod przewodnictwem swe
go prefekta p. Augusta Goraj skiego do 
wspólnej komunii, a po nabożeństwie skła
dali nowowstępujący członkowie bractwa 
ślubowania w ręce ks. biskupa Glazera 
Liczba braci podwoiła się od roku, 5, naj
liczniej wpływają zgłoszeń,ią ze wschodnich 
powiatów f^alicyi,- ,

C ukrow nię zamyślają załozye rolnicy 
krakowscy. W tym celu za inieyatywą hr. 
Ant. W-odzickiego odbyła się wczoraj w 
Krakowie narada, na której uchwalono wy
brać koinięyę do bliższego zbądania całej, 
wążgej <jlą rozwoju przemysłu rołnioaego 
Uprąwy.

Piękni© I p o iy te e a n lc  około dobra 
swego i ojozyzny zasłużyli się państwo Ba
rańscy z Łukawicy, którzy pracą, rząduo- 
ścią i cnotami domowemi potrafili w cięż
kich dla rolnictwa czasach nietylko utrzy
mać swój majątek w całości i pip uje U ta
ni ó a yo^zimej ziergi, Kos nadto niedawno 
nabyli Sieipiginów, ą obecnie, jak nam 
z tamtych strop donoszą, kupili znowu aa 
400,QÓ0 zł. od im ehtów Gartenbergów 
dobra i,ulin > Rożkuroza, obejmujące około 
4000 morgów przestrzeni. Jeden więci z

K k U . ... »0 prs«a.l«« »»»» !«  "« l«s  ««  
państwu Barańskim,

SpOń6»> budaw anla  dom ów  w Kra
kowie' wyjaśniła cokolwiek rozprawą sądo
wa ukończona w tamtejszym sądzie przed 
kilku dniami- Staryali tam przed kratkami 
oskardem spekulant Kohut, majster murar
ski Wilczyński i bud

artystycznego nie zdoła uleczyć?

owniczy Dębski. Roz
prawa wykazała, że budowa prowadziła się 
w najfatalniejszy sposób. Począwszy od fun
damentów, wszystko było nieodpowiednie i 
wadliwe, a niateryał (cegły) najgorszy. We
dług zeznań świadków i współoskąrzonych 
zwracano na to uwagę w/aściciela Kohuta 
i dopominano się o lepszy materyał i od
powiednie narzędzia, cle ten, nie mając zre„ 
sztą dostatecznych funduszów, gonił tylko

ludzi, by jak najprędzej kończyć, mówiąc : 
„ja tu i tak mieszkać nie będę* — cho
dziło mu tylko o spieszne skończenie budo
wy, by wziąć pieniądze. Sędzia uznał win
nymi Kohuta i Wilczyńskiego i zasądził ich 
za przekroczenie §. 431 k. k. pierwszego 
na grzywnę 70 zł. lub 14 dni aresztu dru
giego na 25 zł. lub 5 dni aresztu, uwolnił 
zaś budowniczego Dębskiego.

B rak urzędu  te legra ficzn ego. Jeden 
z czytelników naszych p. M. J. nadsyła nam 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 
Przejeżdżając przez Jaworzno, chciałem na
dać depeszę, udałem się na urząd poczto
wy, lecz —  niestety — oznajmiono mi, że 
urząd telegraficzny jest tam tylko prywatny 
przy tamtejszej dyrekcyi kopalni węgla; u- 
dałem się tamże, lecz znowu zmuszońy by
łem czekać dobrą pół godzinę, zanim spro
wadzono zajmującego się telegrafem urzę
dnika, nie mówiąc już nic o odwrotnej od
powiedzi, na którą czekałem. Zadziwia mię, 
że Jaworzno —  miejscowość pograniczna i 
tak duża — nie ma urzędowej stacyi tele
graficznej, podczas gdy mająje daleko mniej
sze miejscowości.

S zalone o rk a n y  srożyły się zeszłego 
tygodnia. Wedle obecnie nadchodzących wie
ści wskutek” burzy szalejącej na kanale La 
Manche uległo rozbiciu bardzo wiele wię
kszych i mniejszych statków i łodzi ry
backich francnskich, angielskich, belgijskich 
i niemieckich.

Z Londynu donoszą, iż szalona burza 
szalejąca we czwartek w całej Anglii ustała 
w piątek w nocy, by srożyć się dalei z po
dwójną prawie gwałtownością do niedzieli. 
Druty telegraficzne zostały poprzerywane, sza
lony wicher wyrywał drzewa z korzeniami 
i spowodował kilkadziesiąt częściowych lub 
całkowitych zawaleń domów, które pod gru
zami swymi setki ludzi zagrzeba ły .

W Sunaeriand Cobte* sprawił cy
klon niezliczone spustoszenia. Na giełdzie 
zerwał dach a całe wiązanie tegoż wpadło 
wewnątrz gmachu, waląc i niszcząc wspa
niałą budowlę. Ogromną płytę ołowianą u- 
niósł wicher w powietrze, zwinął jak arkusz 
papieru i rzucił z hukiem podobnym do u- 
derzenia piorunu na ziemię. Nowo wybudo
wany gmach teatru królewskiego po zerwa
niu dachu został wewnątrz doszczętnie zni- 
saozony. Wicher unosił ludzi, rzucał niemi 
do muru lub ziemi i spowodował tem sa
mem mnóstwo wypadków złamania rąk i nóg.

Równocześnie przynoszą dzienniki angiel
skie wieść o strasznem trzęsianiu ziemi, 
które nawiedziło Teheran. W skutek niego 
dwie trzecie miasta Kuehanu leżą w gru
zach, a kilkadziesiąt tysięcy ludzi pozbawio
nych zostało dachu nad głową.

P r iy s z ły  cesarz  b ra zy lijsk i, na 
razie ciągle jeszcze tylko domniemany, prze
bywa w wojskowym zakładzie wychowaw
czym w Wieuer-Neustadzie. Dom Pedro 
d’Aleantaru de Bourbon —  Braganza książę 
de Gpao Para i hrabia d'Eu ma obecnie 
lat 18 i jako wyehowaniec austryackiej 
szkoły wojskowej podlega całej przepisanej 
w niej dyscyplinie. Ten tylko uczyniono, 
dlań wyjątek, iż nie sypia na wspólną! sa
li, lecz z wychowawcą swoim podporuczni
kiem hr. Blome’m i francuskim kamerdy
nerem zajmuje osobne cztery pokoje w le
wem skrzydle gmachu zakładowego. Czas 
wolny od zajęć spędza książę na ćwiczeniach 
w rozmaitym sporcie, a dla odmiany roz- 
poęzął naukę języka polskiego, z czego się 
bardzo ma oieszyć. Na życzenie rodziców 
jego zatajono przed księciem wszystko* 
się od kilku miesięcy w Brazylii działo. 
Ponieważ wiadomość o pobycią księcia w 
W iener-Neustadzie pochodzi se z"ródła urzę
dowego, wszelkie więc doniesienia dzienni
ków paryskich, jąkooy dom Pedro d’ Alcan- 
tara wyjechali do Brazylii, aby objąć tron 
dziądń awego, są nieprawdziwe.

P a rod y a  w y b o ró w . W pewnem mia
steczku w jednej z niemieckich prowincyj 
pruskich, do prawyborców w pierwszej kla
sie podczas ostatnich wyborów do Sejmu, 
należał tylko jeden wyborca, który samemu 
sobie głos oddał. Zapytany przez przewo
dniczącego, czy wybór przyjmuje, odpowie
dział: „nie“ . W skutek tego musiało się 
odbyć powtórne głosowanie, w którem ten 
wyborca ponownie sobie samemu głos od
dał, ale po raz wtóry wyboru nie przyjął. 
Aby prawu stało się aadosyć, następuje gło
sowanie po raz trzeci; poraź trzeci prawy- 
borca głosuje na siebie samego i  po raz 
trzeci pyta się go przewodniczący, czy wy
bór przyjmuje. Tym razem oświadcza on, 
że zaufanie wyborców, którzy go trzy razy

 J* l - Kraszewski.

BAJKA
o trzech braciach, z których dwóch 
było mądrych, a jeden głupi, ozie 
lonym wężu, burym kocie i sroczce 

bez ogona.
(Ciąg dalszy).

Zatrzymano go na śniadanie. Chcia
no go potem na obiad mieć, ale Gamoń, 
któremu pilno było, prawie gwałtem się 
wyrwawszy, pokryjomu za ogrodem krę- 
buszek dobył, rzucił go i w dalszą pu* 
ścił się drogę, nazad do Smoczej góry.

Prowadził go wprawdzie kłębuszek 
eudowny, ale mu powiedzieć nie umiał, 
jak daleko do niej było. Lecieć nie było 
sposobu, bo kłębuszek skrzydeł nie miał, 
musiał się tedy wlec powoli i szedł do 
Smoczej góry rok i sześć niedziel, przez 
takie osobliwe kraje, że sobie nawet 
przypomnieć potem nie mógł, jak wy
glądały.

W jednym z nich ludzie chodzili do 
góry nogami, w drugim wszyscy robili 
pieniądze dzień i noc, więcej nic, w in
nym kłócili się tak i żarli, że o sto mil 
wrzawę słychać było.

Przez całą drogę sumienie Gamonia 
grJ” °> na c.°’ * po co wdawał się w roz- 
mowę z piękną księżniczką, Biesową

— A ! niedoczekanie twoje — po
wtarzał codzień —  żebyś ty mnie teraz 
zbałamuciła!

Gdy z domu wychodził, miał —  pra
wdę powiedziawszy — na sobie jedna 
podartą, grubą koszulę, czapkę dziurawą, 
chodaki poszarpane i sukmanę, w której 
ongi ojciec, potem Mlaskot i Świergot 
chodzili, aż nareszcie na niego spadła. 
Dopiero, gdy ją  już na śmietnisko wy
rzuci ć miano, bo świeciło przez nią, jak 
szp62 8do’ Postrzegli) że Gamoniowi je -  

V - . *  raz "teżyć mogła, 
sobie sam r° fcu P°^róży koszulina, którą 
jach, p o p a d ł881?1' P o p ie r a ł  po rucza- 
zostnły jtaęh w kawałki, z snkmany 
zdarły tak ehodaki precz, się
kory upleść *aPc‘ ’ e z cytrynowej
niepociesznie. 8,ał— Wyglądał bardzo 

Nie było się aai • , 
odziać po drodze, bo k 8Dl za co Prze" 
przechodził, zamieszkani8! 8’ . Przez które 
bardzo małych, ]ub oernm • &lbo Przez 
lu d zi; to przez takich, t0 wielkich 
beczki, to przez cienkich, Jak

I inaczej -Hę tam odziewano 
Gumoniowi wstyd było uciekać 

do opieki przyjaciół, zwłaszcza do bupl? 
go kota, którego już dwa razy fatyl e'  
wał — musiał jakiejś szukać rady i 
snął na Zieleniaka.

Wąż się natychmiast stawił, podniósł 
do góry na ogonie i zapytał:

—  Czego chcesz ?
—  Pros/ę łaski pana węża — rzekł 

Gamoń, pokazując sukmanę podartą —• 
straszniem się wydarł... nio mam się 
w co odzioć, dziurami świecę i pod noc 
to i zębami dzwonię...

— Hm 1 — rzekł Zieleniak, rozglą
dając się —  a jakżebyś ty się chciał 
odziać?

— Jużci, kiedy się ubieFać t,Q galan- 
cko I — rzekł Gamoń. — Jaśnie panu 
wężowi to tam wszyćko jedno, a człek 
w lepszej odzieży zaraz inaczej wygląda 
i ludzie go szanują, widząc, że nie lada 
hetka pętelka.

Uśmiechnął się zielony.
—  No, jak ty tam chcesz... — rzekł 

— ale ja  cię przestrzegam, że z odzieżą 
zrzucisz z siebie więcej niż się tobie 
zdaje, Kto wie, czy ci z tem będzie
lePiej -  , . , . ..

Gamoń mu się pokłonił.
— E ! niech so tam już będzie jak 

chce — rzekł — a taki, żeby człek wy
glądał galancko !...

' —  Chodź ze mną ! — odparł Ziele
niak i posunął się po trawie.

Nie uszli daleko, gdy  się pokazała 
jam a ; wąż się do niej spuszczać zaczął, 
a Gamoń za nim. Choć ciemno w niej 
było, ale wężowa korona świeciła gdyby
latarnia zielona.

Gdy już jakie z pół ćwierci mili uszli 
w głąb, otwarły się przed nimi drzwi 
żelazne z łoskotem strasznym i pokazała 
8>ę wielka izba podziemna, jakby skle
piona, w której wężów dwunastu sie- 

Z1"n°hna kuferkach, skarbów strzegąc... 
ełow . e|rzalW8zy się. Gamoń aż się za
b“« « t » p“ h J f i i , 1;0, raa si« » t*kich 
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stko było. dusła m"gła zapragnąć, wszy- 

mi,łpy w czerwonych spencer-

kach stało do posługi, którym 
że z ludźmi raa do czynienia -  Gamoń 
eię pokłonił nizko, a one mu języki po
kazały.

Ale na to nie zważał.
—  Jlierz sobie, co chcesz — rzekł 

wąż —  i ile chcesz, a no patrz, że w 
krżdej odzieży jest siła. Weźmiesz ry
cerską, to cię buta opanuje, pycha, zawa
diactwo j weźmiesz pańską, to pa świę
cie ino sobie równych szukać będziesz ; 
weźmiesz chudopacholską, to z nią stę- 
kaninę i kwasy przyodziejesz...

—  No... a jakąż mam brać?... —  spy
tał Gamoń.

__  Która ci do serca przypada; to 
nie moja rzecz! rzekł Zieleniak.

Chłopak się począł rozpatrywać; pa- 
niczykowata odzież run sig podobała: 
aby też raz w życiu wyglądać z w a - 
szecia !

_  Co tam ma być, to będzie! — po
wiedział sobie.

Ze starej odzieży skrzętnie wyjąwszy 
kłębuszek, piórka, flaszeczkę i złote jabłko
co prędzej począł przyodziewać się za 
panicza. Chciały mu małpy pomagać, 
ale im się tknąć nie dał.

Suknie tu były takie osobliwe, że sko
ro którą włożył, jak ulana leżała. Umył 
się też tam w jakhjg wodzie, która w 
misie stała, wyczesał złotym grzeb u- 
szkiem do czysta. —  a jak się potem 
przejrzał we zwierciadle, które mu małpy 
przyniosły, aż osłupiał.

_  Ja to, czy nie ja ? .,. — zawołał.
Węże i małpy śmiały się z niego, 

ale był z siebie rad bardzo. Zabrał 
j-woje skarby, —  Zieleniakowi i innym 
się pukłouił, i myślał w ycholzić. Drzwi

żelazne stały zawarte, dopiero wąż ka
zał się im otworzyć, i sam Gamonia na
świat w yp row ad ził.

Znowu się tedy kłębuszek potoczył; 
chłopak raźniejszy poszedł zą nim, śmie
jąc się do siebie, że teraz by go ni ta
tuś ni inatuś, a nawet może burek go
tów nie poznać.

W istocie woda, w której się umy- 
wął, twarz ipu wybieliła, suknie go czy
niły zręczniejszym, humor postawy do
dawał... W głowie jakoś poczuł inaczej 
chodzące myśli, jakby muzyka grała do 
tańca...

Gdy się Smocza Góra pokazała, sta
nął Gamoń, potarł sobie czoło wodą 
cudowną, skrzydła pod pachy podłożył 
i w powietrze się uniósł. Chociaż w sku
teczność wody zbrojącej wierzył, zrazu 
mu jakoś straszno było, gdy się na za
mek miał spuszczać,,.

S p o jrza ł: Zuzula siedzi i mak prze
biera, bracia pracują, ą po pańskim 
ogrodzie i pałacu paradują; Bies, Rie- 
spwa i piękna owa Bjesówna.

Tę zobaczywszy Gamoń, choć sobie 
po kilka razy na dzień^ przyrzekał, że 
na nią patrzeć nie będzie, zadurzył się 
i w głowie mu się zakręciło... Pomyślał 
w końcu :

— „Niech zobaczy, jak galancko wy
glądam 1“ — i królewskiego sadu się 
spuścił.

Działa się z nim rzecz osobliwa, bo 
sobie mówił ciągle:

A nie bądź-że głupi) a nie pytaj 
biedy! a po co ci to utrapienie!...

Mówił, a dlatego na ścieżkę się spu
ści/, po której samotnie chodziła panna

i stanąwszy o kilkanaście kroków, przy- 
witał ją.

Strasznie się Biesówna zdumiała.
—  Niech się panna nie boi —  ode

zwał się G-amoń —  to ja !  Ten sam, co 
temu rok sześć niedziel byłem tu w suk
manie, Pamięta panna, siedziałem na 
jabłoni...

Zaczął się śmiać, panna też... pa
trzała nań teraz jakoś inaczej.

Chłopak bo się z niego zrobił przy
stojny, wcale niczego, strój mu dodawał 
wiele.

—  Pocóżeś tu znowu przyszedł, gdzie 
cię zguba czeka! —  odezwała się B ie
sówna. —  Zal mi cię... uchodź!

— Et, proszę panienki, ja  już wiem, 
że mi się nic nie stanie —  odezwał się 
Gamoń. — Proszę ino na próbę cisnąć 
na mnie kamieniem.

Leżał właśnie przy ścieżce, wielki 
jak bułka chleba, świecący kamień zie
lony; podjęła go Biesówna, a że miała 
hiesią siłę, cisnęła nim, aż furknął w 
powietrzu.

Wprost leciał na głowę Gamoniowi, 
ale się stał cu d : o trzy kroki od niego 
jakby od ściany się odbił i nazad padł 
u nóg panny, która aż pobladła.

Uradowany Gamoń śmiał się wesoło, 
panna nań patrzała z respektem. Jak 
poczęła potem w oczy mu patrzeć i pa
trzeć, a minki robić, chłopak co miał 
do braci i siostry spieszyć, jak przyrósł 
do miejsca.

(D. n.)
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i to jednogłośnie wybrali, jest dlań tak 
szczytnenii ż® me może dłużej opierać 
przyjęciu mandatu...

A n tom atyezn y żo łn ie rz . Barcelońska 
gazeta Globo donosi o wynalezieniu nie
zwykle dowcipnej maszyny, która jeżeli nii 

i j  ‘st... zw ykłą dziennikarską kaczką —  to za 
ł  ępować będzie na wojnie żołnierzy. W yna
lazca zaproponował rządowi hiszpańskiemu, 
ażeby skorzystał z jego wynalazku w wojnie 
z Maurami w Melilli. Zobowiązuje on się 
nawet za 200 ,000  funt. BẐ > na czele swo 
ich stu żołnierzy-automatyków wyruszyć na 
pole bitwy. Nieustraszeni żołnierze jego w y
rabiają się z żelaza, a wprowadzają w ruch 
Przy pomocy systemu zegarowego. Dobrze 
nakręcony taki rycerz strzela 40 razy na 
minutę i ląoże tak strzelać długo, gdyż 
Wewnątrz, zamiast serca, żołądka itp. po
siana ogromną masę nabojów, w g łow ie zaś 
dynamit i gdyby przypadkiem dostał się do 
niewoli, przy pomocy toku elektrycznego, 
działająsego na dynamit, kończy taki rycerz 
samobójczą śmiercią, a drobne jego  cząste
czki przy wybuchu rażą nieprzyjaciela. Globo 
doDosi, że nowy wynalazek, próbowany przez 
speeyalistów, zjednał sobie przychylną opi
nię, a jeżeli to prawda, to wojna z Hiszpa
nią stanie się niemożliwą, bo któż będzie 
chciał narażać swoje życie w walce z nie
pokonaną maszyną?

Adain bs. L u b o m irsk i umarł wczo- 
r ĵ nagle na udar sercowy w Miżyńcu. Na
gła ta śmierć młodego, sympatycznego i za
cnego człowieka wywołała ogólny żal 
Współczucie. Zm arły, urodzony w r. 1852 
hył żonaty z hrabianką Zamoyską; pozosta  ̂
wia trzy córki. Pogrzeb odbędzie się w Mi- 
żyńcu.

Cholera. Urzędowe doniesienie opiewa:
W dniu 21 listopada zachorowały na cho

lerę azyatycką w Galicy i :
W  powiecie lisk im : w Lutowiskach

4 osoby (podejrzenie), W  powiecie nadwór- 
niańskim : w Mikuliezynie 2 osoby (podej
rzenie). W  powiecie staromiejskim : w Chy- 
rowie 1 osoba.

Zmarły : w  Załoźcacb 1 osoba, w Luto- 
Wisfcacn 3 osoby, w Mikuliezynie 2 osoby, 
w Rymanowie 1 osoba, w Chyrowie (
Boby.

Ogółem pozostało w d. 21. brn. w le 
czeniu chorych 26, w dniu 22 bm. zachoro
wały 7 osób, wyzdrowiały 4, zmarło 10 
pozostaje zatem w leczeniu 19 osób.

Sztuki piękne.
B epertoa r tea tra ln y . W teatrze tir 

Skarbka: Dziś we czwartek drugi występ 
pny E u g en ii Stiassernówny w „Rycerskości 
Wieśniaczej1* operze w 1 akcie Piotra Ma- 
seagniego. Turridem będzie p. Myszuga, 
Alfiem p. Górski. Rozpocznie „Ciężka pró
ba" komedya w 1 akcie z frane. Piotra 
Bej ton’a a następnie po raz drugi „Perełka" 
kom. w 1 akcie przez pnę Ir. M. (Nagodę). 
Jutro „Skarbonka" komedya w 5 aktach 
Labich’a i  de l’ a Cour'a z p. Fiszerem w 
głównej roli. W sobotę „Kupiec Wenecki" 
komedya w 5 aktach Szekspira. W niedzie
lę po południu „Trójka Hultajska**, kroto- 
chwila ze śpiewami w 5 aktach Nestroy’a, 
wieczorem „Straszny Dwór" opera w 4 
aktach Stanisława Moniuszki z p. Myszugą. 
W poniedziałek po raz 10 „Flirt" komedya 
w 4 aktach Michała Bałuckiego.

Nowa sztuka Gerharda Hauptmana 
do niedawna przywódcy naturalistów nie
mieckich, a obecnie tryumfalnego zwycięzcy 
Ua niwie idealnej, prawie mistycznej poezyi 
nosi w oryginale tytuł „Hannele Mattern’s 
liimmelfarth t. zn. droga, po której dusza 
Hani uleciała ku niebiosom. Słabe nieszczę
śliwe dziewczę bije i na żebry wypędza 
®rogi ojczym, mrozy i deszcze uderzają w 
hiedne, nędzne ciało Hani i ua całym świe
ce  niema nikogo, ktoby jej rozpaozy, j ej 
Przygnębieniu współczuł, ktoby jej rzucił 
tfowo pociechy. Tylko nauczyciel wiejski 
jest dobrym dla niej. Opowiada ou dzieciom 
0 Zbawicielu, o cierpieniach Jego, które za 
całą ludzkość poniósł, o Jego dobroci bez 
granic i rozkoszach, jakie

młodzieńcy unoszą szklaną trumnę i skła
dają w nią łagodnie ciało Hani z kluczem 
złotym w ręce. Jestto zakład, iż Hania w 
niebie z matuehną swą się zobacz)7.

Hania umarła, a słyszy jeszcze, jak na
uczyciel zbliża się ze wszystkimi dziećmi 
jak wielu z nich, co jej za życia dokuczali 
prosi jej ze łzami o przebaczenie, jak nie
winne dziecięce głosy wznoszą modiitwę do 
Pana Zastępów. Słyszy się jak powoli gro
madzą się starsi, wszyscy czarno ubrani, 
jak wspominają jej łagodność, dobroć, —  
w tem — ach to niedobry, okrutny ojczym 
się zbliża. Ale z drugiej strony stanął przy 
strwożonej Hani „Nieznajomy". Postać jego 
podobna postaci nauczyciela, ale jasność i 
majestat biją z jego twarzy jak z twarzy 
posłańca samego Boga. O drogi! drogi! 
zdołały zaledwie wyszeptać jej drobne uste
czka, nieznajomy przemawia do niej łago
dnie, z dobrocią i przenosi ją w krainę 
wiekuistego szczęścia i pokoju.

Sen znika. Hania leży bez ruebu na 
łóżku w domu ubogich. „I  cóż ? “ pyta sio
stra Marta. „Umarła" odpowiada lekarz 

zasłona spada zwolna. 
vVrażenia, jakie te proste rzeczy wywie

rają na widzu, opisać niepodobna. Owa 
wiara nieszczęśliwego dziecka owa rozkosz 
pewności, iż w przyszłości nagroda strudzo
nych, upadających pod ciężarem ma w sobie 
coś porywającego. Pomieszanie religijnych 
idei z postaciami bajek, połączenie ich z 
wypadkami życia codziennego, ta realna 
fantastyczność i ta fantastyczna rzeczywi
stość rozlewa w duszy słuchacza rozkosz 
wspomnienia lat dziecięcych. Do podniosłego 
wrażenia przyczynia się też w niemałym 
stopniu łagodna muzyka dorobiona przez 
Maksymiliana Marchalka do ustępów, wy
branych przez autora —  krótko mówiąc 
Hauptinan odniósł świetny tryumf.

* T rzy  M azurki. „.Ta i Ty", „Mazu
rek" i „Obawa" -  poświęcone Aleksandro
wi Myszudze, napisał do śpiewu z towarzy
szeniem fortepianu Władysław Wszelaczyń- 
ski a wydała ruchliwa tutaj firma księgai- 
ska Jakubowskiego i Zadtirowicza. Wychwa
lać kompozytorskie zdolności wytrawnego 
muzyka, jakim jest p. Wszelaczyński, była
by rzecz spóźniona, zalecić atoli tę nowość 
naszym czytelnikom to rzecz naturalna i sa
ma przez się rozumiejąca. Zalecamy ją te 
dy — a pełnego talentu i rutyny kompozy
tora prosimy o dalsze nowości!

GAZETA NARODOWA z Piątku 24. Li dopada 1893.

Ostatnie wlaćbmośd
W Lineu ma się odbyć zjazd stron

nictwa narodowo-niemieckiego z nastę
pującym program em: reforma wyborcza, 
kwestya żydowska, reforma ekonomiezna 
i podatkowa, dziennikarstwo niemieckie 
w Austryi.

W niemieckich kolach parlamentar
nych utrzymują, że rząd ośw7iadozy, iż 
nie może się zgodzić na wniosek Manu- 
teufia i Haimnersteiini (konserwatystów), 
zabraniający bezwzględnie osiedlania się 
żydów7 zagranicznych w Niemczech. —  
Wedle Post dotychczasowa praktyka ad
ministracyjna zupełnie wystarcza dla u- 
tr/.ymania szkodliwych żywiołów zdała 
od kraju.

Z Rzymu donoszą, że onegdaj kard. 
Galimberti został powołany do papieża, 
jakoby w sprawie reformy polskich spraw 
kościelnych pod berłem caratu.

sem odczytuje następującą deklaracyę 
„N ow y rząd powstał z koalicyi stron

nictw, spodziewa się przeto pozostawać 
w dobrych stosunkach z parlamentem 

„Z a  pierwsze zadanie swoje p oczy 
tuje rząd, r e f o r m ę  w y b o r c z ą ,  która 
na podstawie reprezentacyi interesów 
zbudowana i dokładnie uwzględniająca 
pretensje p o s z c z e g ó l n y c h  k r ó 
l e s t w  i k r a j ó w ,  powoła nieupra
wnione dotychczas pod względem poli
tycznym  warstwy ludności, ale zarazem 
ubezpieczy istniejące już prawa stanu 
m ieszczańskiego i włościańskiego. Taka 
reforma będzie wymagała pomnożenia 
członków tej Izby7.

„D o czasu wniesienia reformy w y
borczej da rząd spokój wszelkim kwe- 
sty^m politycznym  i zajmie się utrzy
maniem siły zbrojnej i rozwojem eko
nom icznym .

„Przyw rócenie waluty będzie dalej 
poważnie i ostrożnie prowadzone, fco- 
samo reforma podatków bezpośrednich, 
ustawodawstwo socyalno-polityczne i 
reforma sądownictwa.

„R ząd  zawsze będzie postępow ał 
z całą otw artością i prawdą, i uzna
w ać będzie w  całej pełni znaczenie 
parlam entu. Żyw iołom , zaburzającym  
w ew nętrzny spokój państwa, staw ić 
będzie opór energiczny . W  tych  dą
żnościach sw oich liczy  rząd na silne 
poparcie."

Lew ica żyw o przyrklaski wała tej 
d ek la rn cy i; ogółem  jednak  przy jęto  ją  
z rezerwą.

Po odczytaniu  deklaracyi zażądali 
pp. Fanderlik i H erold (Czesi) głosu. 
Ckluinetzky odm ów ił z pow odu, że 
nad deklaracyą niema m iejsca dysku- 
sya. Pow stała  wielka wrzawa.

Chlum etzky odniósł się do Izby, 
która w szystkiem i głosam i przeciw  g ło 
som Czechów, k lerykałów , antisemitów 
i S łow ieńtów , odm ów iła głosu. Poczem  
H erold postaw ił naglący wniosek for
m alny o otw arcie d ysk u sji, i zabrał 
głos do m otyw ow ania  sw ego wniosku 

H erold m ów ił następująco: Izba
musi wyraźnie w ypow ied zieć swe zda
nie nad ośw iadczeniem  now ego gabi
netu. Zastępcy ludów  słow iańskiego, 

w  szczególności narodu czeskiego
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dla nieszczęśli
wych tu na ziemi tam w niebie przygoto- 
wał. I Hani zdaje się czasem, że On, ten 
■Nsjdobrotliwszy wzywa ią cicho do siebie.

Zasłona się rozstępuje i widzimy, jak 
nauczyciel wnosi do domu ubogich drżącą, 
przem okłą i łkającą Hanię. Ojczym, stra
ciwszy pamięć od nadmiaru wypitej wódki, 
Uderzeniami rzemienia pokaleczył i pokrwa^

! wił jej chore ciało, wyrwała mu się, a bie
gnąc przez mostek usłyszała wyraźnie głos 
dobrego Pana wołający d0 Siebie. Rzu
ciła się bez namysłu vr fale rzeki, a teraz 
oto leży bez pamięci na łóżku wśród wsze
lakiej nędzy ludzkiej, wśród gromady że
braczej, wśród starych i młodych, kobiet, 
mężczyzn i dzieci, czystych i brudnych, 
uczciwych i występnych. Pielęgnuje ją sio
stra Marta. Powoli ponure widmo zagnie
wanej brutalnej twarzy ojczyma ustępuje 
W gorączkowej wyobraźni miejsca wspomnie 
Jńu zmarłej a tak dobrej matki, świetnym 
obrazom z zasłyszanych bajek, opowieściom 
* pisma świętego i postaci nauczyciela, z 
którym się kiedyś wśród bezmiernej szczę
śliwości biedne, nieszczęśliwe dziecko połą
czy. Hania zasypia, a we śnie przychodzi 
do niej jej mateczka, jasna, świetlista po
stać anioła opiekuńczego, na białych skrzy
dłach przylatują trzej śpiewacy niebiescy 
których słodkie, ciche głosy wlewają otuchę 
i spokój w duszę Hani. Ale wkrótce budzi 
się i widzi innego anioła w czarnych sza
tach, nieruchomego, o surowej twarzy i 
oczach bez ruchu, których spojrzenie prze
raża biedną Hanię. Serce jej drzy z trwogi 
ale anielski matczyn głos dodaje jej odwa
gi, to nie wróg, to przyjaciel, anioł śmier
ci. Znika on po chwili, a Hanię odzianą w 
srebrne 8zaty otaczają gromadki małych 
aniołków, cała uboga izba napełnia się nie
biańską, oślepiającą świetnością, czterej biali

Specyainy komisarz, wysłany przez 
rząd Stanów Zjednoczonych do Ilawąju, 
wykazał w swojem urzęlowem sprawo
zdaniu, że detrouizacya królowej została 
tam. dokonaną przy pomocy wojska Sta
nów Zjednoczonych, które poseł ich ów
czesny rewolucjonistom  oddał do dyspo
zyc ji. Zapewne przeto królestwo zostanie 
przywrócone.

Rada państwa.
(Telegram Gaz. 2Var.)

W iedeń d. 23 listopada, w  k o ł a c h  
p a r l a m e n t a r n y c h  istnieje zaraiar 
jak najprędszego zakończenia pierwsze
go czytania projektu reformy wyborczej 
które i tak do żadnego rezultatu dopro
wadzić nie może. Z tego powodu w sz y 
scy mówcy klubów koalicyjnych, zapi
sani poprzednio do głosu, mają się wy
kreślić z listy; p r z e m a w ia ć  będzie tylko 
jako mówca za projektem d e p . Herold.

Noioa Pressc podnosi w artykule 
wstępnym, że mowa, jaką wczoraj 
minister Plener w klubie lewicy, me 
była mową męża stanu, z otuchą poglą- 
dającego w przyszłość i mocno przeko-

wz?a?  B vłndfaniU Się t6S °’ co PrZ°dsię‘. . j to owszem upomuienie pu-
n Z r f ! ’ 6" °  setQe rozczarowania na-

y y pizezorności i przeciw wszela
kim niepowodzeniom uzbroiły.

D e S i l a r a o  y - a

gabinetu 'Wmdischgraetza.
(Telegramy „G ai. N ar.“)

W iedeń  d. 23. listopada. Posiedze
nie Izby  posłów. Prawie w szySCy  p0_ 
słowie są obecni. Prezydent Chlumetzky 
otwiera posiedzenie. Ministrowie we 
frakach: Madeyski, Jaworski p0 pra
wej, W urm brand i Plener po lewej 
stronie. Prezydent odczytuje reskrypta 
cesarskie i przedstawia ministrów.

Następnie zabiera głos minister pre
zydent W indischgratz i donośnym gło-

chcą przy tej sposobności ośw iadczyć, 
źe nie mają żadnego zaufania do n o 
w ego rządu.

Kaizl przyłącza się do w niosku He
rolda.

Dawid Abraham owiez je s t  w grun
cie rzeczy  za clyskusyą, aLe* nie teraz 

[jeszcze, lecz dopiero przy rozprawach 
nad prow izoryum  budżetowem .

Fanderlik jest także za wnioskiem 
Herolda i zapowiada opozycyę swego 
stronnictwa przeciw nowemu gabineto
w i na całej linii.

Heilsberg przyłącza się do wniosku 
Dawida Abrahamowioza.

Lueger żąda przedewszystkiem  na
tychm iastowego wytłumaczenia się rzą
du, kogo rozumiał pod  „rozkładczem i 
elem entam i", o których jest m owa w  w y
głoszonej przed chwilą deklaracyi ks 
W indischgraotza. Zapowiada następnie 
stanowczą i gw ałtow ną opozycyę połą
czonych słowiańskich i niem ieckich 
ludów.

W niosek Herolda został przez Izbę 
odrzucony.

Za wnioskiem  H erolda głosow ali 
pom iędzy innym i Rusini Rom ańczuk 
Teliszewski.

W iedeń  d. 23. listopada. Rząd 
w niósł w Izbie deputow anych projek t 
ustaw y o budow ie drogi żelaznej 
z Halicza na Podw ysokie, Potułosy, 
K ozow ę do Ostrowa, z odgałęzieniam i 

Potu łosów  do Brzeżan i do Podha- 
je c . O góln y  koszt budow y całej linii 
w ynosi 10,100.00 zł. Poprow adzenie 
obu odgałęzień  zaw isłe je s t  od przy
czynien ia  się kraju  i osób interesowa
nych w łącznej kw ocie 1 mili. zł. Li
nia Iła licz-O strów  ja k o  głów n a  droga 
żelazna dru giego  rzędu w ykończona 
ma być w r. 1894, budow a zaś obu 
odgałęzień ja k o  kolei loka ln ych  o nor
malnym torze, rozpoczęta  ma być 
w r. 1895, a u k oń czon a : budow a od
gałęzienia p ierw szego  w  r . 1896 o.d 
gałęzienia drugiego w r. 1897.

W iedeń d. 23. listopada, w  kuloa- 
rach parlamentu krążą pogłosk i, że Ho- 
henwart złoży mandat.

Klub Hohenwarta zdaje się być zu
pełnie rozbitym  przez w ystąp ienie Sło
weńców , co jest ju ż  praw ie rzeczą  pe
wną, ponieważ K laic dał na to sw oje 
zezwolenie.

Słowieńcy mają dziś w ieczorem  o d 
być konferencyę, na której ma być po
wziętą stanowcza decyzya.

W ied eń  d. 23. listopada. Wiener 
Zeitung donosi w  części nieurzędowej, 
że m inister handlu hr. W u r m b r a n d  
zarządził 10-procentow e podw yższenie 
zapłaty dla górn ików  w salinach pro- 
w incyj zachoduich i że to samo na 
stąpi w salinach ga licy jsk ich . Podw yż 
szenie m otyw uje komunikat z jednej 
strony drożyzną, z drugiej dofcychcza- 
sowem  w zorow em  zachow yw aniem  się 
górn ików .

TTiedeń d. 23. listopada. Fotit 
Corr. donosi, że hr. Kalnoky pojedzie 

F lorencyi do W eneeyi, a stamtąd 
p ow róci wprost do W iednia.

H am burg d. 23. listopada. Hanib. 
Nachr. podają artykuł, w idoczn ie  przez 
sam ego Bismarka inspirow any, o sto 
sunkach z Rosyą ża daw nego a now ego 
kursil; (za Bismarka i CaprPyiego), w 
którym  taki ustęp zn a jdu jem y : „C o 
dalej musiało w R osyi w yw ołać n ieu
fn ość w zględem  zam iarów Niemiec, to 
rozmaita pojaw y na polu polityki N ie
m iec wobec Polaków, które są wręcz 
sprzeczne z daw nym  kursem. Polityką 
hr. Tafiego było , chw ilow e sukcesa 
parlamentarne ok u pyw ać ustępstwami 
dla stronnictw narodow ych i p o lity 
cznych. Naszym ideałem  na polu  z e 
wnętrznej polityki w ielk iego mocarstwa 
europejskiego, hr. Taaffe n igdy nie b y ł ; 
tylko wola m onarchy um ożliwiła mu 
m u 'tak  długą gospodarkę kosztem  ka
pitału  monarchii.

B eru o d. 23. listopada Rząd szwaj
carski postanowił założyć magazyny 
wojskowe w Lucernie, Brunnen, Zug, 
Bernie, Goschenen i Anderm att (na l i 
nii z Niemiec do W łoch ). M agazyn w 
Gróschenen w ystarczy do zaprowianto- 
wania wojska, któreby zajęło okolice 
góry  św. Gotarda, na 80 do 100 dni. 
Tożsamo zaprowiantowano forty  w A - 
irolo, Botzberg, Bfihl i Furha. Podobnież 
mają b yć zaprowiantowane forty  w 
Luzienstieg i St. Maurice.

G rac d, 23. listopada. Minister bu ł
garski G reków udał się do W iednia po 
zezwc.lenie przew iezienia zw łok  hr. 
Hartenau do Sofii, które też otrzym ał. 
D eputacya bułgarska zapewne już temi 
dniam i odjedzie ztąd ze zw łokam i p ier
w szego księcia Bułgaryi.

M unarhlnm  23. listopada. Sejm od 
rzucił 76 głosami przeciw  67 wniosek, 
liberałów; *0 zniesienie uwolnienia ro 
dziny panującej od płacenia podatków.

Madryt d. 23. listopada. Przy w y 
borach do tutejszej rady m unicypalnej 
w yszło  z urny 18 m onarchistów , a 10 
republikanów. Przy w yborach  w m ia
stach prow incyonalnych  uzyskali m o
narchiści m niej w ięcej taką samą 
w iększość.

L on dyn  d. 23. listopada. Agitacya 
za pomnożeniem floty angielskiej z 
każdym  dniem się wzmaga. Admirał 
Alcester usilnie żąda 20 mil. ft. st. 
na zbudowanie nowych 10 okrętów 
wojennych.

Prospekt dzieła tego zapowiada wypeł- banków: a..«o.r we îerg* na W ■ r.t
nienie luki, jaka w literaturze hypologicznej V?. : angl»-anstr. 15325, Rin lerhin fu -249 90 
czuć się daje, a autor wywiązuje się zeza- i/k®450, bukow- Zakład kreiyt. ziem

ania wcale dobrze. Jeżeli dwa tomy następne 1595, galic. Banka* e8k’ K;,nku e*'kont- **
pierwszy, luka 
Dzieło to nie- 

£ wydania dziełu lir. 
nPferdezuclit Ungarns in Wort

wypadną podobnie dobrze jal 
będzie zupełnie wrpełniona. 
dorowna osobnością 
Wrangla. Jr., • ----ii ł, u ilK
und Bild" ale nie wiele za niem w tyle 
zostanie.

. °id r°ZaSD hr L «hndorf napisał „Hand- 
bneb fur Pferdezilchter* dużo autorów hi- 
pologicznych kusiło się 0 napisanie czegoś, 
coby po dziele br. Lehndorfa, dało się 
przyjemnością i pożytkiem przeczytać, o ile 
im się to udało, nie chcę przesadzać, rzecz 
to bowiem gustu i poglądów Co do mnie 
śmiem twierdzić, że kto się poznał z dzie
łem Lehndorfa, poznał się pranie z cala 
koniologią, kto sobie sprawił dzieło hr. 
Wrangla, będzie mógł na wiernych ryci
nach, jeżeli go Lebndorf patrzyć nauczył, 
studyować formy i warunki budowy konia, 
przyobiecującego być koniem pierwszej lub 
wysokiej klasy, —  nabierze zmysłu i gu
stu liiplogicznego, otworzy mu się horyzont 
innych poglądów, a jeżeli jest przypadkiem 
galicyjskim obywatelem, dowie się jeszcze o 
przyczynie dlaczego kraj nasz, który mógł-' 
by mieć tak dużo, ma tak mało dobrych 
koni.

Ostatnie dzieło p. H. Gassebnera jest 
więcej podręcznikiem statystycznym bez zdań 
i uwag własnych, traktującym przedmiot 
ściśle i pedantycznie do tego stopnia, że 
ciekawy znajdzie w niem: jak żołnierz w
Radowcaeh był ubrany, co źrebię jadło, 
wiele się zboża każdego roku tam urodziło, 
ale jak każdy podręcznik statystyczny powie 
umiejącemu czytać między wierszami wiele 
rzeczy, nie wypowiedzianych tam wyraźnie. 
Dla krytycznego poglądu na stosunki hodo
wli koni w Austryi, nie ma cenniejszego 
dzieła jąk to p. Gassebnera. Ileż w niein 
można się doczytać przyczyn i skutków ! I 
tak bez wielkiej pracy w zestawieniu tych 
dwóch dzieł hr. Wrangla i p. Gassebnera, 
przychodzi się do przekonania, że w Kis- 
ber i w Radowcaeh, równocześnie zaczęto 
używać do rozpłodu ogierów pełnej krwi 
angielskiej, że w roku 1853 do Kisber 
przyszły ogiery: Deerslayer, do Radowicc : 
Clinker-Exil i Indian Prince; w 1855 do 
Kisber : Clief Justice-Grapeshot, Revolver,—  
do Radowiee w tym samym roku przyszły 
ogiery : Goldfinder, Lord Saltroun i Dau- 
phin. I w późniejszych latach równocześnie j 
Kisber i Radowce zasilane zostawały końmi j 

wcale niepośledniej, i taki

banku - -  hypot. za 200 sł. 3o8,
dia handlu i przemysłu “ **—

chorw.-słow. Banka kr&i. hrpol. 116 — fliwuo- 
st.enska banka 121'50. Kredyty aus*r. 340-75 Kredyty węs. 417 25.

Pożyczki pu b flezue : Gal. propinayyjne 95.9" 
buków, propiu. 101-75. buk indeina. ÓOO oO 
kraj. i  r. 1893 9530.

Listy zastawne 5 pr. Q»l. Banku bypot. 
109-20, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 100-75 
Gal. Tow. kred. ziem. 98 35, 4 '/, pr. Bauku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-00 
5 pre. buków, kasy oszczędu. 100 —.

L osy : tustr Czerw, krzyża 1825, węg Ozerw 
krzyża 1 2 — , Bazylika —  — , Krakowskie 26 '00 
Stanisławowskie 4800. Tureckie 49 4 ».

Waluty: Buble papier. 13162 5, 20-markówki 
12 53, 20-frankówki 1015. soyereiugs 13-73, tu
reckie liry złote 1448 100 
skie 100 li rów fi 44-20.

■uarkówki 62 62 wio-

Z rynków towarowych.
Oriedeu 2-3. listopada. Rueh nieco bardziej 

ożywiony sprowadził przychylniejszą tendencyę; 
w Q/ó r ? 8 r̂8^ '.0*1 artykułów poszły o kilka centów 

c  ^ ajpihuejszy był popyt za kukurudzą 
16 ł'rf f daw>n‘> -‘ pszenicę n* wiosnę po zł. 7 65,

na wiosny £ 1 3 . " o -  wiosa? 6 ^  t6'31. 0 owie8
czerwiec 'no\-L~’n ° ‘~  kukorudzę K?*)-
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" * r  * - *

(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Magazyn Haftów  
i Drobiazgó w dam skich
871 przy  u licy  H.illckieJ 1. 14

również
Magazyn MATERYJ WEŁNIA
NYCH, płócien, bielizny gotowej 
własnego wyrobu i BARCHANÓW 

przy placu Mariackim I. 8
Mikołaja Ludwiga

w JDedziclę i św iętu zam knięte.

krwi pełnej klasy,
Goldfinder po Faugh-a-Ballagli od Liyer- 
pool Maare wy-^-ił był Chester Cup i Lea- 
mington Stakes, nie był to więc koń z ja
kim się w Anglii często w tych czasach 
spotkać można było, —  w Radowcaeh 
atoli starano go się jak najrychlej pozbyć, 
a jak go się pozbyto, należy do kroniki 
skandalicznej. Bardzo wiele osób jeszcze ży
je, którzy zniknięcie Goldfindera dobrze pa
miętają.

Z zestawienia tycli dwóch dzieł można 
powziąć łatwy pogląd o ile Węgry wyżej 
stoją hipologir-znie, jak umieją cenić każdy 
nabytek dobrej krwi, jak dążą Konsekwent
nie do celu wytkniętego i nie są zawiśli od 
nnglo- lub arabomanii i poszczególnych pa
nów komendantów stadnin, którzy u nas za
pominają, często, że są niczem więcej jak 
organami wyko naw czerni wyższej kategoryi.

W  Kisber można do dziś dnia czytać 
opis każdego w Anglii nabytego i importo
wanego ogiera, — w Radowcaeh ogiery po 
których miejsce już dawno zastygło, figuru
ją jeszcze w księdz.e rodowodowej, jakoby cią
gle jeszcze były w Radowcaeh, jak to się 
stało z ogierem Ridotto, który już dawno 
był za granicami państwa, a figurował je
szcze jako ogier radowiecki

Przeglądając dzieło p. Gassebnera czuć 
w niem służbowy chłód autora dla konia

Zmiana mieszkania.
Dr. Kazimierz Podlewski

specjalista choro!) skórnych i wenerycznych
mieszka obecnie

u l .  C h o r ą ż c z y z n y  l .  1 6

Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego
ordynuje przy ul. Lindego 1. 7.
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B zyiu  d. 23. listopada. Królestwo krwi pełnej, żadnej nie znajdujemy w niem 
powrócili tu wczoraj z M onzy; powita- wznc,ianki o jego zaletach a tylko cyfry i

; „ l  „ „ „ „  . w  ,,  m ■ cyfiy mówią. Jakież one atoli wymowneno ich  z uszanowaniem. W edług Tri- DJ0/ rawdj autor chyba umyźinie powst.zy-
buny, usiłowano w kilku m iejscach wy- raał się 0(i wj asuych uwag, aby nadać o- 
prawió ow acye, ale te zasykano. wym cyfrom większą wagę i znaczenie. Kto

Jak słychać, przybył tutaj- jeden ma biegłość w czytaniu między wierszami,
wyższy francuzki urzędnik policy jny, f ^ ł e m  p . 'G a Z b n Z ,
aby Się z p o l i c ją  włoską porozum ieć powtórzy słowa wieszcza włoskiego : Prze- 
co do ułożenia statystyk i osób pod ej- zemnie droga w miasto utrapienia itdi - j i _ - ■ --------’ ■ ■rżanych o dążności anarchistyczne 
Francya ma w tej sprawie odnieść się 
do wszystkich państw europejskich.

Jłzvin d. 23 listopada. Za namową 
C r i s p i e g  o, który przyrzekł podjąć 
się obrony ich  interesów, telegrafiści 
iodjęli na now o pracę. Słychać, że n ie

które firmy bankowe m yślą rządowi 
w ytoczyć proces o odszkodowanie z 
powodu niedochodzenia telegramów.

Sofia d. 23. listopada. Zw łoki hr. 
Iartenau mają tu w  niedzielę b y ć  po

chowane w katedrze. O boje księstw o 
będą obecni

D arm sztad d. 23. listopada. Księżna 
Baśt^abepg otrzym ała od w ielu monar- 
chfiiśz i książąt telegram y kondolen 
cy jn e z pow odu zgonu syna sw ego

Stopst.

Wiadomości giełdowo.

Dział ekonomiczny.
Chów koni.

Lw ów  dnW23. listop da 'Z  |*hy hMidinwej) 
A kcye z* sziaUę: Kola] gal. Karola Gu-iwLa 

2s)0 z ł m. k. 215-50 do 218 5 0 . kolej Lwow.-f!zern 
J&sska po "200 iJ. w. a 2 5 9 5 ) do 26250. 14":' « 
hipote«*ne«o po 200 zf. w , 375 — d • 383 
Banku kredyt, galic. po 200 it. w a. . — do 2< \— . 

L tstj zastaw ne za l o d z i . ;  Binka hiput. za!
losow. w 4 ‘>Ut. 10©— lo 10070, 5'"0 z lO c

preui. 109 70 do 110 40, 41/./,',, los. w 50 ia . 99 80 
do 100.50. Banku krajowego i 1/,' los. w 41 Ik 
10060 do 101 2©. Banku krajowego 4 %  los. w 57 
lat 97-30 do 98-00. Towar* krnlyt. gal. zierusk 
V , (I. emisya) ’.'t 30 do 99 00,4" „ ios. w 41'/, lat 
98 00 do 98 70 41’ „ ios. w 56 latach ,J8 00 dlf 
98 70 4 los w :*3 A«*t. 9 9 8u do i00 50.

O M ifl Mt 103 'A s  Galie fundusz-i prourua 
oyjrtego 47C .96.30 do 97 00. Buków, fundus u 
propinacyjuego 6*]., I'.i2'25 d o —-— Kom. ita-V 
Krajowego 5*jj w. a, li. om. 102.25 do — ~ 
fożzeika  krajowa , w. a 105"00 do — .— v  
99-30 dolOO 50, 4*'|„ z roku 1 91 95 80 do 9 3 5 0

4* po 200 koron =  100 zł. w. s t, rok i
1-6 00 do 16-70

L osy : Losy piasta KrG; .-v , Oj j ,  ,7
Lesz miasta Stanisław >w, 4,J _

M onety. Dukat cesarski 5 9 )  do f. on w 
Ucndor 9 98 do 10 08 « ..łi ,;.06ry>i 1(, 20 iw 00 U)'
Babel rosyjsm sreur,)i 1.31--1. d j , __
rosyjski papierowy !.31- — H„ ) 
rak ineaiaekicH 6123 1 ., ,185 *”

D leden  d 23 listopada, (teltgrtfm.i,w.i

G flcc® "15; w?Pńlna Papierowa 97 22 "jebrut-6 55, aiiBtr. koronowa 96
koron. 93 85 złota 115 80.

865 D e n t y s t a  
Wszech nauk lekarskich

Dr. Bogumił Błetowslu
po u k -ó o ?ieniu specyalnych studyńw 
\v instytucie od-uitol gicznym w Ber
linie i odbyciu podróży naukowych do 

HoJli nad Saalą i L ipska 
ordynuje od 9—I i 3 —0

ulica Trzeciego Maja
dcm dawniej Tennera

lub ul. KOŚCIUSZKI I. 8.

Zmiana mieszkania.

D r .A .G O Ń K A
l e k a r z  d e n t y s t a  831

mieszka ebeinie przy u licy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolaeoha I. piętro, 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popołudniu.

iiut 
i 00 nii-

10 zloU 1 18 80, węg

W y tra w n y , leczniczy 
z wina tokajskiego otrzy. 

m yw any
( p o l © c c r x 3 r  p x z © i z

Pierwszy tom już wyszedł, —  dwa na
stępne są pod prasą i wkrótce światło dzien
ne oglądać będą. Mówię tu o dziele arey 
obszernem, które z inieyatywy ministerstwa 
rolnictwa wydał rotmistrz Hermann
ner nadając mu tytuł: „Die Pferdezucht, ........ tJU;, %  mnocno._
in den, im Reicbsrathe vertrettenen Kónig- P0̂ ---w.cbod 201 25. Południowej fLombai-.iy
reichon, und Landem der ósterreich sch- 'l 83, a ic - Albreeiita (zn 200) 93 75. Bukou-iii 
nngarisclien Monarchie." lokaluycu(z*200) o 00 Ko.

iBieistwa A keycp rzed a lęblorR lw  tr a n s p o r t o w y ^ -.  __ 
i G asseb - lei GzemiowirekWj 26100 Półuoo'**' 
rdezuebt, Państwowej 305 25 Północno-zseoo t iA ’TT- • riAł- —

\J\Jf - - 1  
0 00 Kołomyjskicłi

Specjalista clo ró h  skórnych i wenerjcznycti 
Dr. Stanisław Sochamk
były lekarz na klinice prof. Kaposicgo i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu 
mieszka plac Bernardyński 1. la I. piętro. 

Ordynuje od 11— 12 i ód 3—5.

647 O k u l i s t a

Dr. Adam Szulislawski
b. asystent kliniki ocznej radey d . B. ^ ‘ł(5.bJTj 
kiewicza -v Poznaniu, b. demonstrator H w ** 

prof. Fu.-haa w Wieduiu, mieszka oboonia:

u l .  H e t m a ń s k a  1. 1 0  R -  P  r o
crd. od 12—1: S *•

JHEotel S r l s t o l
Wlea, KSrtnerrlng nr. 7

Ę2F'" Hotel pierwszorzędny. Elektryczne
oświetlenie. Ksstauracya. Najlepsza francuska. 

878 wiedeńska, jakoteż polska kuchnia-

K u p i?  pawia samca. B liższa wiado
m ość w adm inistracyi „G azety  Naro
dow ej “ •

50.000 7,1. główna wygrana na wiel
kiej 50-ciocentowej loteryi w Insbruku. 
Zwracamy uwagę Szan. czytelników, że 
ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 6. gru
dnia 1893.

C o g n a c  T o k a j s k i f la s z k a  9 0  z ł.
Jedyn ie  do nabycia

w  n a j t a ń s z e j  d ro g ^ u e ry i 
J .  t t ó r s ie g o

l x c t e l  O - e o r g s a .



4 GAZETA NARODOWA % Piątku dnia 24. Listopada 1893. Nr. 269.

Tylko co w y szed ł z druku:

Dramat bez nazwy
4861obraz sceniczny w pięcia 

sktacli
na tle wypadków 1863 roku.

Uwieńczony drugą nagrodą na konkurskie 
krakowskim roku 187415.

Całkowity czysty dochód ze sprze
daży przeznaczony na restauracyę 

katedry na Wawelu.
Cena egzemplarza 80 ct.

SKŁAD GŁÓWNY

W KSIĘGARNI KATOUCKItJ

Dra M D . ilŁKOWSKlEGO
t tt  I 2 Z r a . 3 s o ' N 7 7 ' i © -

i > H O a \ t i  O f i L O S I K X 14
po wyr»asn.

Jol. Berger i Syn
Lwów, H a l i c k a  21 4933

Magazyn specyalny utai ila dzieci

P R Z Y R Z A U Y  do ratowania bydła w wy
padkach dławienia, wzdęć i t. p. po złr. 

0 — , poleca najtaniej P io tr  fh rz a s to n - 
s k i, ’ handel ż-lazuy we Lwowie, p 1 ,c Kapi
tulny 1 (naprzeciw katedry)

K a l o s z e  r o s y j s k i e  damskie,
akie i dziecinne

mę-
aprzedają n jtanioj 

8 . GABRIEL &  J. CHLhBOWNIK
Lwów, plac Halicki i. 3. 721

\ rA Z I l iĘ  wszelkie wyroby tryko'owe 
a* rękawiczki, oraz Bi.liznę Dr. Jagera 

poloea najtaniej 
P A W E Ł  LA N G N E R  Lw o*, Halicka

IIJŁ A S N E G O  wyrobu B i e l i z n ę  męską 
* »  z szyfonu, B. Schrolli Syna w Brau 

nau poleca po najniższych cenach Magazyn 
P. KNAUER I SYN we Lwowie. 608

j^ A M O W A R f, ezybkowarki w  _ trzech ga
tunkach poleca Z. Gośczcki, K opern i

ka 7. 760

P ISO W N IA  uchwalona a wymowa rodzi 
ma Odezwa do zwolenn'ków polszczy 

zny niezepsutoj 24 et ST E -O G R A F IA  n 
podstawie właśeiwoś i języka naszego Re
guły proste. €0 ct. Po księgarniach lub u 
autora M. S u ch eck iego  Wiedeń II., Ve- 
reingaSBe 2tj <76

COG NAC
V ieux C ham pagne

Non plus nitra
pod gwarancyą w najlepszej jakości, 
aromatyczny i wzmacniający żołądek, 

wysyłam pocztą na próbę 
baryłka zawierająca 4 litry złr. 8‘ — 

1 koszyk 3 flaszki po */. l ' tra » 5 ‘40
Zapłata po odebraniu towaru (dla 

nieznajomych za zaliczką) wolne od cła 
franco dla Austro-Węgier.

M A I T I
Capodistrla.
H H u a i

R .

4731

O S T A T K I  W Y H A Ł A S l B S

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
ED. PINAUD

3 7 , B ou leva rd d e  Straebourg, 37

P A R I S
M y d ło  I x o r a  nietylko się zaleca 

wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadlo posiada szczęśliwy wła
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło lo 
nie posiada równego sobie.

KASKstare i nowe sprzedaje 
4 6 is najtaniej
E M I L  W E I N E R
Wian I., Salztnorgasse 4

Poszukuje się

majątku ziemskiego
do kupna.

Może być większy lub mniejszy. Pożądany 
i lasem. Zgłoszenia: Doboszyński, L w ów  

Halicka 21. 5077

Do śc ią g a n ia  w in a , p iw a  itp ,, 
pipy, węże gumowe, 
korki, maszynki do 
korkowania, kapsle, 

korkociągi itp.
poleca

A l o j z y  Z E a i - u / b n e r  

Lwjw, Rynek I. 38.

Krajowa fabryka wyrobów tkackich

WŁ. GONETA W KORCZYNIF
poleca znane jako najlepsze

czysto lniane płótna korczyńskie
na koszule, prześcieradła bez szwu wszel
kiej szerokości od grubych do najcieńszych, 
dymy na spódnice, poszwy itp., ręczniki 
zwykłe i do nacierania , chustki do nosa 
grubsze i cienkie webowe, białe i koloro
we, drelichy na liberye i materace, płótna 
żaglowe , obrusy, serwety, ścierki, płótna 
grube półbielona itp. wyroby w najlepszym 
gatunku. Cennisi i próbki żądanych gatuu- 
ków gratis i franco. Za dobroć wyrobu 

poręcza się. 4852

n Z Ą R C A
IV  umieszc

EK O N O M ICZN Y poszukuje 
umieszczema od Nowego Roku. Przy

ją łby także posadę rachmistrza lub kontro- 
Jora. A dres: Adamów cz. Brody. 777j

r POW ODU demolowania kamienicy, 
i przeniesiono Centralne B uro wywia- 
wcze Antoniny W e eszczyńskiej z ulicy 
kłowej na ulicę św . Szymona 2 (rog 
itorego 16). 778

c U K IE R N IA  C »eslaw a S C H N E ID R A

leea: Pierniki na sposób tor. ń sk i, znane 
w całym świe.-ie z wybornego smaku : cu
kry deserowe ’/a kilo 1 złr., czekoladki na
dziewane (pralniki) 1 złr. <0 ct.; karmelki 
w różnyoh gatunkath 60 ct ., heibatuiki 
PO st Zamówieuia z prowineyi na torty 
itp. wyroby załatwia na oznaczony czas

761

KO N IA K  T 0 K A J 8 K I  tylko z prawdzi
wego i czystego wint wyrabiany, za 

ttórego naturalność ręczę i który tysiące 
naweów uznało za najlepszy, do nabycia 
sdyni. w składzie JaLa B odnara  , uli. a 
Akademicka .0  Cena za dużą flaszkę złr. 
Zamówienia z prowineyi odwrotną roeztą.

IN 8E R A T A , ANONSE do wszystk ch 
dzienników przyjmuje ekspedyuje Centr. 

B uro Ogb szeń Lwów, Kopernika 11.

Pisarz notaryalny
k o  k a n c e l i s t a , z n a jd z ie  m n ie  
ic z e n ie  c h o c i a ż b y  i z a ra z  w  b iu  

r z e  u o ta r v n s z tt  w  R u d k a c h .

Masa francuska
i

Masa woskowa
d o  podłóg

w  z n a n e j ja k o ś c i  p o le c a  
założona w roku 1843 firma handlowa

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Dla grających na giełdzie
n ie z b ę d n ą  je s t

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

R o k  X V I.
Wiedeń, I., Adlergasse 5.

Numera okazowe gratis. 4814

Wyszczególniony uznaniem Wyg. Wydziału 
krajowego do 1. 4295

S C H E N K E R A
Pierwszy polski

opuścił prasę i jest po nabycia po cenie 
20 ct. w trafikach, na głównym dworcu 
kolei żelaznej, tudzież u wydawcy, ulica 
_______________ Kołłątaja L 3.  4.748

Przedostatni 
t y d z i e ń !

i n s  b r a c k i e  L o s y  r 0 °  O O O * ' * ł i *
w  n o 5 0  ct. T T  50ł D U . U U U  Z J .I* .

L o sy  po 50 c t .  sprzedaju : M. Jontm , August Schellenberg, Kitz & Stoff, Jakób 
Str-h , Sokal & Lilien, A.' Ch. Werfel, Towarzystwo bankowe Schellenberg & Kreyser.

Pomimo wszechstronnego rozwoju ehemji kosmetycznej i niezliozonyeh przetworów na tern 
polu żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jeat

B r. F ry d . Ł en gieP a  B A L S A M  B R Z O Z O W A
dowodzi tu wieo prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam daDego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 me uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaozający się młodzleńozą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi I za
czerwienienia , wygładza zmarszczki I dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład
kość, świeży I ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego » łr . 1*50 za dzbanuszek.

Reoe. które po użyciu Balsamu brzuzowogo zyskują nadzwyczajną delikatność, konser
wuje się nadal za pcmoca Dr. L E N G I E L A  O P O - C B E M E ,  doza 6 0  ot-, i D r .  Ł E Z Y -  
O U T  A & Y E Ł A  B E M Z O E ,  za sztukę ot. 6 0  i 35 . 4272

Lo nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera , w Kra
kowie u W ii tora Redyka apt., w Czermowcaeh u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarno-

u Maury ergo Adlera, w Bielsku u Alfr. Biumenthala i w droguerji A. Haas.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia l .  lutego 1890 wydaje

4 \  A S Y C K A T Y  R A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

O s trze g a  się 
p r z e d  f a l s y f i k a t a m i !
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Krajowe w ęgp lo  d r o b n e  dla użytku w gorzelniach, browarach i wszelkiego 
rodzaju innych zakładach przemysłowych dostarcza po cenie bardzo umiarkowanej

kopalnia hr. Andrzeja Potookiego w Sierszy.
Łaskawe zamówienia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela J. Kwiatkow

ski, właściciel składu węgli w Krakowie, ulica Zwierzynieoka 2 1 , lub bezpośrednio 
Zarząd Zakładów górniccy ch w Sierszy, poczta Trzebinia. 5057

TY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem ,

wBEjstkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/,° /o  A s y g n f l t y  k # g o w «  2 90-dniowem wv- 
powiedEeuiem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1. m a j a  | 8 9 o  p o  ^

z 30 duioptm terminem wypowisozeuia. 

Ł w ó w  31 S t y c z n i a  1 8 0 0 .
n y r e k e y a .

10 medali zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

I f l g g w ę i i i  1 m i i f i w Ł
WalHlltill nsł s^ n’®jsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włesowe 

, . , wzmacnia i do wytwarzauia i porostu włosów pobudza. Łysiny
pokrywają^się^plyŁnym -.łuBęm. Cały flakon 3 złr . pół flakonu 1 »łr. 6 > ct.

I ' 0 7 ! l l ' l  II n iezaw odny środek  na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w
1 ___________ P  dełso «0 centów___________________

■ * ’  t o l  A. u  r/.w i p.i eu u » ę m k  i p a cb . F la k o n  50 et,.

P n / f w  o n l i o i r h i u  \r p rzeciw  pocen iu  sie 1 odparzen iu  n óg . — 
I  U .U l  b a i l t y  1 u  V\ y  Pudełko 50 ct.

O p a I  d a c j i n f a l r u v i n V silnie odwaniający i odwietrzający powie:
A / L c l  U c o l I i l t 5 f v l 7 j J l l . Y  trze, używany w biurach, korytarzach i 

do skrapiania sukien — F oken 50 centów.

Kadzidło autiniiazmatyczne w ietrze, niszczy naiazma-
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa- 

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych^ _ ^ _ _ _ ^ _ _ _ _ o t ^  

m  • i • i o i • . _  do kadzenia, radykalnie oezyszcza-Trociczki desiniekc,v.ine ją  powietrze. -  Pudełko i u ct, 

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIOM SOSNOWEGO.
Próo« miłego leśnego zapachu . p o s i a d a  meoszacowane własności hygie- 

niezne. Oozyszoza i 0C*8W ^  z..an, w ^  wysokim stopniu, że
jest powszechnie polecane pi a zy ao oddeehania osobom cierpiącym na

60 0J at tl da 3 rfr

Mydło z ig ie ł sosnowych
zgp»ch^asów  szpilkowych, kawałek 30 centów.

J A M  I H H l T O l f f l C Z
L W Ó W : sklepy własne uliea Kopernika 1. 3, ulic*. Halicka 11. 

K R A K Ó W : Sukiennice 1. 2Q, C Z E K N IO W C E : Rynek 2.

* ? o e e o e o o o o & c 7
Istn ie ją c a  od 34 la t  firm a op tyczn a

STYiA MTCHW IOIM
m «  £ n » o o » l « ,  n  ^  o t w l u  S o r i a

poleca Sianownoj P. T Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły —  * pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagrarfloinyoh. jaho to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa
rancyą, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy. 

Również przyjmuj e urządzenia

d z w o n k ó w  « | o | { t r y e z n y c h
pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych i pod

gwarancją.
Wszelkie reperacye wykonuje szybko i tamo.

ooty

Przestroga przed oszustwem
agenta Władysława Booss.

. Odnośnie do mej poprzedniej przettrogi oświadczam w interesie P . T. Publi- 
zności, że w Galicyi nie miałem nigdy w s p ó l n i k a  a n i  tei f i l i i  i że zlecenia na 
portrety olejne, które były agent Władysław Booss od czerwca 1893 dla mojej 
firmy zbierał, nie doszły w me posiadanie i że len oszust Boost wyłudzał zapłatę 
oa F. T zamawiających.

_ Badzę przeto wszystkim P. T. interesentom, którzy od czerwca do dnia dzi
siejszego u Boossa zamówienia uskutecznili, aby donieśli o tern odnośnej władzy i 
przed trzy h tamże kwity zamówienia, które są falsyfikatami, przeważnie zaś każdą 
przesyłkę obrazów, które nie z Pragi i wyraźnie od mojej firmy pochodzą zwrócić, 
jeżeli nie chcą być nietylko o zadatek ale i o całą naleźytość oszukani

. . .  zamawiający, którzy zamówienie u mnie odnowią, zechcą przesłać
mi fotografię z oznaczeniem kolorów i podać co i w jakiej cenie zamawiają a otrzy
mają w tym wypadku zamówione portrety wprost odemnie, również zwracam im 
zadatki dane Władysławowi Booss, o ile takoice 'ie przekraczają zwykłych granic.

S . A .  W e i s s e n t i t e i n , 5071
tylk o  w P radze, P ra y , H ein rich ya sse 27.

Zakład fotograficzny dla olejnych p o rlretów podług fotografii.
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Ha sezon zimowy i
fi Materye jedwabne i wełniane 1
g  2 - l s ł  s - u . 3m . i e  i  p o l s r ^ c i a  §
B P l u s z e ,  a .H s :s a ł2^CLit3 r ,  e t c .  a

poleca w wielkim wyborze 5029 ®

. MAGAZ YN S C H A Y E R Ó W 1
] Lwów, nlica Karola Ludwika 1. 3.
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K

M. RAŁŁABAICA Następca

M .  L U D W I G !
L w ó w  p lac  M a ry a c k i 1. 8  4^43 H

poleca najtaniej
na sezon jesienny i  zimowy świeży transport 1 najnowsze

Malerp wełniane
na suknie damskie

B A R A C H A N Y  i F L A N E L E  francuskie. C H U S T K I Himalaya , włóczkowe i 
sznelkowe. B IE L IZ N A  W E Ł N IA N A  prof. dr. G. Jaegera (ceny fabryczne). 
Skład fabryczny krajowych i zagranicznych P Ł Ó C IE N  i B IE L IZ N Y  stołowej. 
Bielizna gotowa własnego wyrobu. K O M P L E T N E  W Y P R A W Y  ŚL U B N E . 

Zamówienia z prowineyi uskuteczniam natychmiast.

monety
nie licząc

n
5 %
5J/o
i ° l  o
4 * / .

t
I

X

Kantor uymiany
c. i un plic. im

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i
po kursie dziennym najdokładniejszym, 

żadnej prowlzyi.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

°/o listy hipoteczne 
listy hipoteczne premiowane 
listy hipoteczne bez premii 
listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

°/0 listy Banko krajowego 
-  #I°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę krajową galic. ko onową 
4 %  pożycztę proplnacyjną ga yjską 
5°/o ptżyczkę prop nacyjuą b owlóską 
4‘ /z j o  pożyczkę węgierskiej ei państwowej 
4, / i° / “ potyczkę piupinacyjną węgierską 
4 %  węgierskie obligacye Indemnizncjjne

klóre to papiery jakoteż i wszelkie reuty austryaekie i w ę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje t

po ceuach najkorzystniejszych.
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne m i e j s c o w e  papiery T
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o i   ̂ę ,  bez wszelkiego N p
potrącenia ,  zaś zam iejscowe , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. T

t Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych A
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ł ł + + +  + + + + + +  + + + ł  + ł  i  I  M t i ł ł

E sen cyę  do n atych m iastow ego w yrobu

nalewek wszelkich smaków, wybor
nych likierów itp. specyalow

W jakości. Polecam także
huC m - -no t7'5'sta- esinuje octową c0 %  do wyro- 

1 ° etU w*nQe8u i zwykłego. Bezpłatnie
ołączam przepis użycia 1 ręczę za skutek.

tenniki wysyłam gratis. 4s57
C a r l  F m . i l ip p  f o l i a l e

Essenzen - SpecIaliUtten -  F a b r lk  P R Ą Q ,
(S u m ie n n i z a s tę p c y  p o s z u k iw a n i .)

Znana od lat wielu c. k. uprę. rafinerya spirytusu, zaopatrzona 
W najlepsze aparata rektyfikacyjne najnow szego system u, 

fabryka rumu, lik ierów  i octu

JULIUSZA MIE0LASG9A NASTĘPCÓW IB LWOWIE
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca stare polskie m ocne wódki, przednie rozolżsy, likiery, 
rum y praw dziw e z Jamajki, jak oteż  i najlepszej jak ości kra
jo w e  specyaiy, ja k : „N arodów ka“ , „D zien n ik 11, „S zczu tek “ 
»K arpat°w ka“ ,  ̂ „D jab e ł“ , „P om orań czow a“ niesłodzona, „Ra
tafia , ,,D ereniów ka“ itd., w ódki uprzyw ilejow ane i jed yn ie  

prawdziwe, je że li z naszej fabryki sprowadzone. 
Jedyne źródło w kraju dla pp. aptekarzy do pobierania a lko
holu absolut i n a jczyście jszego  spirytusu do celów  leczn iczych , 
w olnego od podatku i ju ż  opodatkow anego. Praw dziw y W y
skok octow y najsiln iejszy, zdrow iu  nieszkodliw y, g d y ż  nie- 

wyrabiany z esencyi octow ej.
Skład dla. miasta Lwowa : ni. Kopernika 1. 9. 4964

Ceny y. niż one o 15°/0.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE 
w  R a d y m n i e

Stowarzyszenie zarójestrowane z poreką ograniczt na' m  - /  Fui«ha ograniczi ną 
W ysoki Wydzza-ł krajowy we L

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie

i subweneyonowane przez
wowie

3787

tudzież
pasy do maszyn, ljny kafarowe i promowe,  gurty do wy

bijania wózków, chodniki na korytarze l t. p.
Wszelkie wyroby ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, 
sieci na konie od much i śniegu itd. wykonywane bywaja starannie na osobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we lAcowie Centralny Bazar kra
jowy ; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewicza; w Stanisławowie Bazar powia
towego towarzystwa handlowego ; to Łańcucie  Towarzystwo produkcyjne t han
dlowe; w Dębicy Towarzystwo handlowe; w Tarnowie handel A. Swiderskiego.

C e n n i k i  g r a t i s  i f r a n c o .
I D y r e ł c c j a :

M a rceli Steiehow ski. K s . L eon  P a stor.

Y j t l ip y  „ i » ; i l / . iu l i , )  i t Ma k l i al u. i i  h  o s l ę c k i . Z diukami i littgrafii Pilltra i topólki. Telefcu l'i4  a.)


